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Z zagadnień polityki kresowej. 
Lithuaiiica.

W  Jednym z poprzednich artykułów zwrs- 
J<l«tn uwagę, że niestety polityka wewnętrzna 
Polski zupełnie nie liczy się z wymaganiami na
szych konieczności zagranicznych. Co więcej, 
Kasza polityka wewnętrzna wogóle nie istnieje. 
Wierny, iże istnieją Litwini, ale nie wiemy, co 
2 nimi robić. Urzędnicy polscy bardzo różnią się 
Poglądowo, czy Białorusini stanowią istotnie na
rodowość? Czy może to tylko jakaś intryga? 
'masońska?). A cl nawet, co istnienie jej uznają, 
aie wiedzą, ozy też ona jeszcze lat dziesięć po- 
trwa. Urzędnicy nie wiedzą —  nie -wiedzą i mi
nisterstwa. Rozważają to i sprawcy wewnętrzne 
> oświecenie publiczne, a tinn czasem w  poszcze
gólnych powiatach na własną rękę decyduje to 
starosta łub inspektor szkolny i decyduje tak, 
kk mu się to podoba — nieskrępowany żadną in
strukcją, prawem, ustawy (wszak u nas, chwała 

konstytucji niema).
Ąn przecież czas nareszcie powiedzieć sobie, 

!«.k: my się do tej czy innej narodowości otjno 
:shny. Dwie są bowiem drogi: albo bezwzględnie 
1 stanowczo tępimy narodowości inne na teryto- 
rjutri Rzeczypospolitej, odbieramy im wszelkie 
Prawa i dążymy do ich spolonizowania. Albo ie 
Uznajemy, szanujemy ich prawa i żądamy w  za
mian jedynie lojalnego względem państwa sto
sunku.

Otóż, aby nie dysputować wiele nad w ybo
rem drogi, stwierdzić musimy od razu, że do po
lonizowania naszych kresów sposobem ekstermi
nacyjnym nie mamy sił. Urzędnik polski jest za 
mało wyrobiony, aby Tworzyć dobrą i sprawną 
administrację, niezbędną do tego rodzaju przed
sięwzięć. Próby eksterminacyjnej polityki naszei 
mogły by być ugruntowane jedynie na środkach 
Policyjnych, stosowanych dorywczo, niekonse- 
kwerttnie i mieć mogą charakter raczej w ybry
ków- samowoli, ntż zdążaniem po jakiejś linii.

Już ten wzgląd wystarcza, aby politykę 
eksterminacyjną odrzucić zupełnie. Postawne w y
raźnie sprawę, że dążymy na k-esach do w y 
chowywania nie Polaków-, ale obywateli pol
skich, przez zapewnienie im mayimum swobód 
obywarehkieh i możności kulturalnego rozwoju.

Na Wileńszczyźnie mamy do czynienia z 
dw'oma zagadnieniami narodowościowemi pier
wszorzędnego znaczenia — litewskiem i biało- 
rliskiem. Świadomie zupełnie ponrham tu kwestję 
żydowską. która istnieie na całym obszarze 
z'«am polskich, a której doniosłości bynajmniej 
nie chcę negować.

Ze względu na naszą poi-tykę międzynarodo
wą .na pierwszem .miejscu stoi sprawa litewska 
Grupa ta jest nieliczna — nie sięga nawet 100
tysięcy giów  i zamieszkuje — niby odpryski li
tewskiego terenu etnograficznego, wysepki w  po
wiatach brasławsktm, świę riaaskim, trockim, w i
leńskim i iidzkim, nigdzie zresztą nie stanowiąc 
większości. Jeżeli jednak dla nas liczba ta rrie 
stanowi tak wicie —  dla Litwinów' jest to ilość 
,Już znaczna sama przez się — ilość zdolna do wy- 
'wierania wpływu na losy całej ich ojczyzny. Nic 
‘możemy traktować iej rako zastaw', iakn zaklaJr.i-

WsirłiGdnis granice PoIsHi ®ppcz| ponste zecii.
Klęska polskiej polityki zagrań

Gmaa. (PAT.). Mmi. Stórrnuntodbył 5. bnt. półto
ragodzinna rozmowę z  L. Geoigem, w  której po
ruszono również kwestię granic wschodnicłi, cw 
do której stwierdzono, że załatwienie tej sprawy 
należy do państw sprzymierzonych i do Polski,

a nie <W konferencji genueńskiej. LloyU George 
uznał potrzebę rychłego jej załatwienia, zape
wniając jednocześnie, że nie przedsięweżmie nic 
w tej sprawie bez poprzedniego porozumienia się 
z ministrem Skirmuntem.

Atak oddziałów litewskich
na ludność pasa neutralnego.

Zbrojny odpór mieszkańców.
Wilno. (AW .). W  ostatnich dniach kwietnia 

oddziały litewskie w zwiększonej sile wkroczyły 
ponownie do części pasa neutralnego, leżącej w  
gnanie Janickiej. Dnia 29 oddział litewski wkro
czył do wsi Steibu chowa, gdzie dokonano szeregu 
rewizji, poczcin oddział wy cofał się w  kierunku 
na Janików. Jedtiacześnie dru-gi oddział zajął » .  
ścianek Stefani-saki. W  Gerełkacb oddział liltwski 
dopuścił się szeregu gwałtów. Wobec tego w, d. 
1 maja milicja z pasa neutralnego wyparła Lrtwi- 
ónw, którzy cofnęli się unószac rannych. Do doia 
3. bm. oddziały litewskie nie ukazały się już w  tej 
części pasa neutralnego.

SPRAW A PASA NEUTRALNEGO NA LIDZE
n a r o d ó w .

Warszawa. t (Tel. wł.) (G.) W  uzupełnieniu 
wiadomości o obradach Rady Ligi Narodów, któ
re rozpocząć się mają U. lym., dodać należy, że 
rozpatrywana będzie tam również sprawa od
rzucenia przez Litwę kowieńską propozycji na
wiązania komunikacji poCztowo-telegrafieznej. 
Rozpatrywaną będzie również sprawa p.as? neu
tralnego miedzy Litwą a Polską- Tutaj zazna

czyć należy, że posłowie polscy w Londvnie, 
Paryżu i Rzymie otrzymali polecenie wyjaśnienia 
tym rządom konieczności załatwienia sprawy 
pas? neutralnego ze względu na rozpaczliwa po
łożenie ludności, ten pas zamieszkującej.

LUDNOŚĆ OCZEKUJE PRZEBI CIA W ŁADZ 
POLSKICH.

Wilno. (AW.). Dnia 30. kwietnia ks. biskup 
Basrdurski udał się do pasa neutralnego, ażeby tam 
udzielić pociechy znękanej ludność.. Za lit»;ą pla
cówek polskich spotkał ks. biskup konny ockŁział 
milicji pasa neutralnego który towarzyszył mu w 
dalszej drodze. W e wsi F... ludność przywitała bi
skupa chlebe-m i solą. Jeden z gospodarzy w^gio- 
sił przemo wiertle, które zakończy! następująco: 
,,L&\tani gnębią nas, a władz poJsidcli doczekać się 
nie możemy” . Dalej uda? się biskup do inny d i wsi. 
Tam przywitali go przedstawiciele samorządu pa
sa neutra&ego. Biskup wysłucha’ próśb i skarg 
zebianycb, rozpytywał o stosunki. Resztę dni-i 
spędzi! wśród Y.ioścJm, poczem wyjechał z po
wrotem do Wilna.

ENTENTA BAŁTYCKA Z UDZIAŁEM POLSKI, i prasy. Szefowie obu delegacji przedstawili za- 
Berlin. (A W .) Delegacja łotewska i estońskalmiar utworzenia ententy bał t y  id  ej, do które.i 

wydały wczoraj w  Genui przjięcie na cześć * talcże ma należeć Polska.

Przed objęciem G. Śląska
przez władze polskie

Warszawa. (Teł. wł.). (G) Dzisiaj w-1 prezy- 
djuni Rady ministrów odbędzie się narada w 
sprawie objęcia polskiej części O. Śląska przez na
sze władze. Na naradę zostali wezwani do WaT- 
szawy przewodniczący Rady ludowej p. Remer i 
ge-n. Szeptycki.

„Tydzień Literacki"
zawiera w numerze dzisiejszym:

A. Łada Cybulski: Wernyhora „Wesela’’ sza
tanem?

I. Wlerriewska: Rew -‘zja tea tru Wyspiańskiego 
J. Londbu: Shańbione czoło (ciąg dalszy).

Nowość prawnicza

K s i ą ż k ą  J u t m
czyli tajemnice gen.ao b 
drukarni dla m łodzieży 
od lat 13 do 103- napisrla

Bronisława Ostrowska
C era  Mkp. 1320-—

Nakłid  „Książnicy Polskiej*
T.N.S.W., Lwów, Czarnieckie
go 12 — W arszawa, Nowy 
Świat 59 Do ceny powyk.’.ej 

i dolicz? się 20 °/o dodatku 
drożyżnianego. - - - - - - -
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fców, lec<j winniśmy pozyskać tę grupę dla poli
tyki polskiej, której-interesy na dalszą metę po 
fcrywają się z łjtcwŁkhui w całości. W  naszym 
interesie jest wzmóc narodowość litewską na si 
Łcli, nadać jej odporność antiniemiecką, uczynię 
republiki lttewskiej samodzielną jednostkę, nieza
leżną od zdążających do skoluti-z-uwa/iiia jej, wy
narodowienia i rzucenia sobie pod nogi Prusaków 
Spolonizowanie tych kilku dziesiątków tysię 
Utwir.ów nie daje nam ani ćwierci tych korzyści, 
jakie osiągniemy przez uzyskanie na nich wpty 
w ów politycznych, bo przez nich nie narodowo 
ale politycznie sięgamy do Kowna.

Zaiste, nieduże wysiłki są do tego po.rzebne 
Setka szkół ludowych, parę zakładów średnich -  
może dwie, trzy katetny na wszechnicy Batore 
go, które zaznajamiałyby młodzież litewską z jej 
etnografią, dziejami, pićmiłenme+wetn, katedry na 
tych kresach i dla naszej młodzieży n iece ln e  
Rada oświatowa litewska, któraby nad tein czu 
waia —  vrtó wszystko, co dziś jest fototoie potrze 
bne — oto więcej, rtiż tnoze dać I ttwie ictokolwie! 
k jej sąsiadów, a powiedzmy więcej niż ona — 
drobne i gospodarczo wyczerpane państewko 
samo zrobić może dla siebie. Nie ulega wątpliwo
ści ,że dobrze postawione szkoły ściągną młodzież 
i 2 Kowieńszczyzirty, a młodzież ta po Zapoznaniu 
się z Porską, z jej obyczajami, z jej lawinowym 
rozrostem, jej istotnymi interesami — stanie się w 
przyszłości ostoją ruclut prawdziwie narodowego 
zdążającego do opaircia życia bratnich narodów 
na trwałem i serdecznem porozumie-utu.

Czesi na uriiwei syf et swój ściągać usiłują 
młodzież z Jugosławią Bułgarii i ( ifcrahty. Na 
szem zadaniem1 musi być uczynić z Wilna tak 
mocne siedlisko kultury, by prom^niowało na 
wszystkie kraje północne. Nie parafiańska obawa 
aby tylko nie stretnrć polskiego miasta obcym 
żywiołem, lecz wiara w  moc polskiej kultury, ge 
njusza polskiego winna -nanrf -Kierować.

Warszawa.
Adam UzJemblu 

'  poseł na Sejm.

ftzad a Stronnictwo Ludowe.
.fint

( 6 d naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 4. iKaja:
(Kj. Uchwały Rady Naczelnej Stronnictwa 

Ludowego w yw ołały w  kołach rządowych dużo 
icfleksji i zgasiły w  znacznym stopniu nadzieje 
dłuższego utrzymania się przy życiu gabinetu p 
Ponikowskiego. W raz z rosftąćern nieżadowole- 
niem w  kołach stronnictwa mówi się coraz sze 
rztj o możliwości przesileni gabinetowego. Bez
wład Sejmu i niemożność sklejenia jakiej takiej 
większości wpływa w  sposób uspokajający na sfe
ry rządowe, orientujące się w prawdziwych na
strojach stronnictwa ludowego, które umie za
wsze postawić interes całego narodu ponad 
względy stanowe lub partyjne. Lecz te wyracho
wania słuszne rządu nie powinny, mu zasłaniać 
możliwości ^galwanizowania usypiających suwt- 
renów i zmuszenia ich do znalezienia n jw ego na
wiązania dzisiejszej sytuacji.

Dalsza redukcja urzędników.
(Od naszego warszawskiego kofćspotldeała).

Warszawa, 4. maja.
(K). W  najbliższej przyszłości' należy się 

spodziewać dalszej redukcji urzędników. Pomię
dzy innymi jest przewidywane przerzucenie zna
cznej ilości lumkcji administracyjnych na samo
rządy. W  tym celu już jest przygotowany szereg 
projektów.

Zjazd sejmików powiatowych.
(Od naszego korespondenta warszawskiego).

Warszawa, 4, maja.
(K). W  ostatnich dniach odbył Się licznie o- 

besłany zjazd, sejmików powiatowych- Nai zjeź- 
dzie tym uderzała zbyt wielka ilość starostów, a 
ich konserwatywne nastroje psuły ogólną har
monię, wykazując przyicm bardzo niski poziom 
j-juerownikuw, nasze] administracji państwowej.

Lepiej przedstawiał się zespól inspektorów samo
rządowych, oraz dckPsczy komunalnych.' Ci. z p. 
Bogusławskim, Ułakowetn, Sliszczyńskhn na 
czele starali się ująć w  pewne karby rozbujały 
potok wym owy Z -pomiędzy referatów w ygło
szonych naleć y wymienić referat obszernie i sta
rannie opracowany przez p.- Bogusławskiego o 
gospodarce samorządowej, oraz referat p. Kunce
wicza o opiece społecznej nad dziećmi, charakte
ryzujący działalność i plony na tym ważnym te
renie.

Zmisrzcfa komunizmu.
(Od naszego korespondenta warszawskiego.)

Warszawa, 4. maja.
(K). Według relacji kół miarodajnych, dzień 

pierwszego ntąja aowiódł w  sposób ostateczny 
stale malejącego wpływu żyw iołów  komunisty
cznych w Polsce.

W p ły w y  an g ie lsk ie

md B łt/fe&ffl
(Od naszego warszawskiego korespondenta^

Warszawa, 4. maw-
OC). Stanowisko L o fw y  i Estonii było te*

tychczas nacechowane dużą życzliwością w  
sunku do Afigiji. Ten stan rzeczy powstawał 
tle oddziaływania ekonomicznego przez bry,vk 
skie dominia. P. Mejerowicz, min, spraw 
Łotw y zawrsze był skłonny do wszelkich 
stępstw na rzecz Anglii. Ostatnio jednak, a szjj 
golnie w  Gafiiii, na skutek zachowania się LldY“ 
Qeorge‘a w  stosunku do sewjetu, front r 
nadbaltyckicn podlega dużej zmianie na niek®" 
rzyść Anglji, a zblża się znacznie do unii poDtyW. 
frasieusMej*

3ng!]a i Mtchp mm
Wlericń. (PAT.) Z Genui donoszą: Delegacja 

francuska zakoniuiulfowała dziś francuskiemu 
ministrowi spiaw zagranicznuch, ż.ę Lloyd Geor-

1 Rosjg SOI i  !!
ge i Schanzer zdecydowani są 
wiecką de iure.

- — 00-——

jre
'iznać Rosi^ s°"

Nota komisji rep ar
K o m is ja  u z n a je

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Prts.se“  z Berlina: 
Komisja reparatyjna wystosowała po odbytych 
naradach nad traktatem w  Rapallo notę do rządu 
niemieckiego. Komisja żąd«, aby budżet państwa 
liksmtecłctegu rde d<r>nal nowych obciążeń z po-

‘acyjnoj do Niemiec.
trak ta t  n ie m  -ro s .

wadu trąktrtu w  Rapafk). Komisja zastrz»ega s®1" 
bie prawo badania, czy traktat w  R a p a l l o  

uszczupla praw płynących dia aljantów z  .t̂6* 
tatu wersalskiego.

----oo— — - ■

Wieści <e Senui.
K O W F W N C J A  MIN. SW RM UNTA z  CZICZR 

Rrofi^ll, —  O C T* AUm  MtN . ,SK] RMUNTA ^
Warszawa. (Tel. wł.). (0)...& . Genuy aotnątz&. 

»ż w azasie rozmowy min. Skirrrur .a z  Czioze- 
rfnem o skutkach traktatu w  Rapallo, min. Skir- 
muttt dał do z-roziimienia Cziczerinowi, że Polska 
nie obawia się skutków traktatu, gdyż jest pokojo
wo usposobiona. Cz. zapewnił w  odpowiedzi, że 
Rosja o  y  ojnnfe ine mysri. Między innymi sprawa
mi poruszył mm. Skirmuńt sprawę przedłużenia 
o 1 rok Jerm-inu opcji obywateli polskich w Rosji. 
Cziczerin przyrzekł załatwić jego życzenie i od- 
njećć się wkrótce d<o -Moskwy.

BART1IOU W YJECHAŁ DO GENUI. 
Paryż. (P A T ) Havas. 5. bm o godz. 11.40 

wyjechał Barthou do Genui.

FRANCJA ODRZUCA ROSYJSKI MLMORJAL.
Genua. (PAT.) W . B. K. Delegat francuski 

ambasador Batrere złożył wczoraj wizytę Schan- 
zerowi, W  tym samym czasie g łod ek  delegacji 
rancuskiej p. Massigl-i złożył wizytę L. Geor- 

gbowi. Obaj przedstawiciele francuscy oświad
czyli, że Francja przyłącza się ‘całkowicie do 
stanowiska Belgji w  kwestfi memoriału rosyj
skiego i nie modę przyjąć tego memoriału w  o- 
becnej formie.

rezolucję kompromisową, w  myśl której w  wY' 
padkach koniecznych byłoby już teraz 
i zastosowanie ogólnej zasady największego ^
! przywilejówania. Delegat jugosłowiański p r zY ^  
;cźyf'sT^'\whiini.ęuru małej entdiił^ rf-6 
'WrSka Delegat angielski Lord Grsen życzY 
bie, aby uchwałę poprzedzało oświadczenie, ® 
państwa reprezentowane na konferencji uznaft 
zasadę największego uprzywilejowania za pod
stawę konieczną dla obrotów rrtiędzynaroaowy0̂  
Delegat francuski oświadcza, że zgadzfi się n® 
wniosek szw^ajcarski i że jest to jednak jego 
dalej Mącem irs-iępstwem. Jednalde na oświadcz®' 
nie angielskie zgodzić się hit- może.

TW ORZENIE W OJEW ÓDZTW A ŚLISKIEGO.
Warszawę. (A W .)  Prace organizacyjne 

irtwiOTzemem przeszłego województwa ślaskśe^0 
dobiegają końca. W  sobotę 6 bm. projekt wryPra‘’ 
cowany przedk^ony zostanie przez utin 
wewn. konritetowń Rady. rnktistrów do zatwi®!' 
dzema. Urząd wojewódzki oibeiinować -będzie “  
różnjrch wydziałów z siedlzibą w  Katowicach.

z a s a d a  n a j w ię k s z e g o  u p r z y w t i f j o -
W ANIA PAŃSTW  ZACHODNICH.

Genua. (PAT.) Drugie posiedzenie podkomi
tetu gospodarczego wypełniły energiczne prze
mówienia za zasadą największego uprzywilejo
wania. Pierwszy przemawiał delegat francuski 
Sehiisse, który oświadczył, że dziś jeszcze było
by przerlwczcsnem zaprowadzać powszechnie o- 
bowiązujący system najaviększego uprzywilejo
wania, ponieważ stosunki gospodarcze i monetar
ne nie zostały jeszcze uregulowane: Konferencja 
genueńska nie może żadną ruiarą zobowiązać 
moćarstw sprzymierzonych, aby się zrzekły pra- 
w-a jednostronnego największego uprzywilejowa
nia, ponieważ opiera się ono na traktatach poko
jowych. Szwajcarski delegat Schulthes preponiułf

UTRUDNIENIA SEPATRJACYJNE 7 Z  S T R O ^  
RZĄDU ROSYJSKIEGO.

Warihsawa. (PAT.) Polski charge iżaffsdr®5 

w  Moskwie wręczył w  komisariacie spraw 
R. S. F. S. R. notę, w której rząd polski podnosf 
iż wbrev/ układowi o reoatrjacji, oraz luno^ 16 

kolejower o. fuchu pogranicznym Stołpce-N*®’ 
chorzele, nociagi z repatriantami zamiast przY* 
jeżdżąć do polskiej pogranicznej stacii StołP®6̂’ 
dojeżdżają jedynie oo rosyjskiego punktu poSK®' 
nicznego Kolosowo, pozbawionego całkowicie W  
kidiKOlwiek ur/.ądzeń dla przyjętria rfepatrjatlt^ 
5fan ten jest prz3'czyną niesłycbanyi.b mewy?^®
i nieóezpieczeńsWa dia powracających oby^a>
leli oolśkich, którzy podlegają tu masowym
rażeniom, przenosząc choroby w  glab 
Rząd polski domaga sle usimecia +vtti 
ceń zawartych -rtnów oraz zastrzegą się, żft '*•
razie, gd fby  pociągi z rcpatrjantanf nadal ^  
dochodziły do Stołpcbw, Poiska w strz^0^' 
przyjmoulanie do Siolpców rosyjskich p o c ł^ 0^
z próżnymi wagonami

—®0-“
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ADAM l a d a  CYBULSKI.

fieraylispa „Ma“ szatanem?
D e ; T e u fe l m erk t d as V O 'kch en  nie 
und w e n a  er s i e b i im  K ragen  hSlte.

G u r th e , F au st I.

CU Przedmowie do wydanego w  r- 1917 fran- 
s tego ,tłumaczenia „W esela" i w niedawno o-

Słoi>Z-an«e  ̂ polSt1cie* Pracv‘ 0 ..Jasnlejąccm z mroku 
L . Wle Stanisława Wyspiańskiego, miałem spo
ru n° S<̂  piekielny charakter Wernyho-

„Wcscluk Jeśli zważyć, jak kon. 
'jów ?• Pary| |  ” ^ eviItf Blcttc", iż ośni lat dzie-

/’ ialdch dziejów) potwierdziło wszystkie 
J e™ sy teatru Wyspiańskiego —■ słowiańskiego 
od* t ■ prZłrsz* ° ^  ~  niema dziś może dla nas 

tei spiawy problemu ważniejszego... i bardziej 
malnego. Nie wolno mi więc zostawić bez od- 
wiedzi zarzutów wytoczonych dotąd przeciw 
■m h-"o właśnie problemu dotyczącym wyw o- 

. ^ajum uję te zarzuty i odpowiadam na nie
'rJk najzwięźlej.

^  . ^ em y*1(>ra ..Wesela", /nówią polscy histo- 
W y literatury, jest wprawdzie istotnie Werny- 
,orą Słowackiego, ale i tamten był duchem do- 
^ vm. Pisze prof. Sinko: „Czy p. Cybulski nie zro- 
•̂'rniał, ie  Wemyhora Słowackiego może duchem 

Przeklinać Polaków.. a mimo to być ich szcze- 
^m  przyjacielem?“ . —  Jeśli słowa maią jeszcze 

)aH  nietylko ja, ale nikt słów tych (wyra- 
szan. profesora nie zrozumie inaczej, jak 

rylito, że przyjaciel, który mnie duchem (w  du- 
cł*n) przeklina, może być jedynie moim zamasko
wanym wrogiem. Takim udanym przyjacielem,, 
wiec tern nieDezpiecznieiszym wrogiem Polaków 
JPst tajemniczy lirnik Słowackiego, jest Werny- 
hpra nietylko w „Śnie Srebrnym", ale i w  „Be
niowskim". W  ty.m ostatnim on sam. wyznaje: 
„bo ja nie kozak.’ ale duch piekielny". Co krok 
Przez Słowackiego podkreślany podejrzany, u- 

fny, demoniczny cliarakter ukraińskiego pro
roka w obu utworach — ula tych przynajmniej, 
którzy jc bez zaślepienia romantyczną legendą 
rpzeczytać zechcą uważnie i poważnie — nie nio-j 
ze ulegać wątpliwości. Z tą legendą — o „po
czciwym" Wcrnylrorze — która w  ..Weselu" o- 
^■sah H isaaB aB B n B B B i 
JACk LONDON.

Shańbione czok
Tłum. z  ang. Stanisława Kuszelswska.
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fC ią g  d a lszy).

' Lata mijały za latami. Służył pod Tubenko- 
kbwem, kiedy budowano Michajłowską redutę. 
Dwa lata spędził w  kraju Kirskowiny i dwa lata 
j- rzędu by,vał w czerwcu u źródeł rzeki Kotze- 
uę Sound, w tym bowiem czasie zbierały się 

Plemiona na jarmark. Można tam było do- 
, lc Piękne i plamiste skóry syberyjskiego jełe- 

kość słoniową z Diofnados. skóry lwa mor- 
®g° z nad brzegów oceanu Lodowatego, pięk- 

” e noże myśliwskie angielsikiej roboty, dziwne 
an,Py kute w  kamieniu, przechodzące drogą han- 

."*u od plemienia do plemienia, niewiadomo kiedy 
1 gdzie. Majewski wiedział, że w tej szkole naik- 
Pej nauczy się potrzebnej mu geografii. Spotykał 
a-m bowiem Eskimosów z Nordtoy Sound, z Kró- 

, ewskiej W yspy i wyspy Świętego Wawrzyńca, 
^ Y l a d k u  Księcia WaLji i cyplu Barrów. W szy
stkie te miejsca nazywali oni po swojemu ina- 
j5ze|’ a odległości imerzyli na dni. W  pustynnym 
! ,r^  odbywały się te jarmarki dzikich, a i  jbar- 

*jej leszcze pustynnych okolic pochodziły owe 
L lampy kamienne i stalowe noże. Majewski 

Przypodchiebiał się, podkupywał, w re- 
i/uitacic zaś dzicy pilnowali, aby przynrowad/a- 

0 ptp każdego, kto przybywał z  dalekich stron,

bek innych legend demaskuje i definitywnie obala 
Wyspiański, załatwia się już Słowacki, w yszy
dzając ją czule w „Beniowskim": w osobie na
iwnego iluzjonisty, spisy Wacza proroctw, Sucho
dolskiego — protoplasty polkkidi historyków lite
ratury od „specjalnych badań".

2) Wernyhora „Wesela’’, utrzymują ci ba
dacze, istotnie jest identyczny ze Sławą „L e 
gionu". ale ta Sława jak podobnoś stwierdził p. 
Sinko, choć przychodzi z Piekieł, jest także du
chem dobrym... a to, ponieważ jest identyczna z 
gwarantującą Polsce Zmartwychwstanie Korą 
„Nocy Listopadowej". Jeśli Kora eledzyjskiego 
misterjum „Nocy Listopadowej" jest duchem przez 
szereg drób , a choćby pozornych śmierci wiodą
cym naród ku Życiu, nie jest i nie możie być iden
tyczną ze Śmierć i Śmecrć tylko niosącą Sławą- 
upiorzycą, jaką maluje nąir. wszystko co, w  trze
ciej scenie „Legionu", za słowo żywe jej mowę 
umarłych biorącemu Mickiewiczowi mówi o niej 
jasnowidzący Krasiński. „Oddal się, uciekaj, 
Śmierć, Noce! póidź, zakryj twarz —  jej oczy! 
Niewstrzymame Przekleństwo druzgoce" —■ i ca
ła scena. Chyba, że ta scena, wszystkie słowa i 
cała akcja (zwłaszcza od str. 25), nie mają żad
nego sensu. Choćby mickiewiczowska wamplro- 
logja powinna była nauczyć, że Piekło u W y 
spiańskiego — greckie, słowiańskie czy chrześci
jańskie — jest piekłem jednem i tern samem, nie 
piekłem literackiem, piekłem na żart. ale piekłem 
naprawdę, zaś każdy upiór, naprawdę upiorem — 
złym duchem.

3) Wtrnyhora „W esela" nie możt być złym 
duchem, bo jak zapewnia p. Kotowicz, jest on po- 
prostu Wyspiańskim-samym. czego dowodem 
„pośmiertny" fragment rapsodu pt. Wernyhora, 
ogłoszony w  „Lamusie". W  tym fragmencie W y 
spiański utożsamia się z Werrynorą i w jego po
staci spieszy na W a v ’ei budzić i porywać Jućiiy 
królewskie ku słońcu. „C zy  przewodnikiem bo
haterów do gwiazd —  jest śzatan?", pyta znowu 
p. Sinko. —  Nie mówmy już o tem, że ma się tu 
do czynienia z kilku drobnymi urywkami pierw
szego rzutu jakiegoś zaniechanego pomysłu i że 
te urywki „uratowano" i ogłoszono wbrew w y 
raźnej woli autora. Ważniejszem jest, że nic 
prórz tytułu i wzmianki o białym rumaku-Pega-

luh od nieznanego plemienia. W szyscy opowia
dali o niezliczonych niebezpieczeństwach przeby
tej drogi: drapieżnych zwierzętach, wrogich ple
mionach, bagnistych lasach i potężnych łańcu
chach górskich- Niezmiennie jednak w  kaiżdem 
opowiadaniu powtarzała się mniej ( lub więcej 
mglista wieść o białym człowieku jasnowłosym 
i niebieskookim, co walczył jak szatan i ciągle 
domagał się futer. On i jego ludzie grasowali 
stąd ku Wschodowi, daleko, daleko ku wschodowi. 
Nikt nie widział go na własne oczy, ale opowieść 
o nim była na ustach wszystkich. •

Twardą miał szkołę. Niełatwo bowiem było 
nauczyć się jako tako owej domorosłej geografii, 
objaśnianej w dziesięciu narzeczach przez te de
nnie głowy, co fakty plątały z baldami, a idle- 
głości mierzyły na „sny“ , których długość zale
żała od trudności marszu. Nareszcie jednak zdo
był wiadomość, która napełniła go otuchą. Jasno
włosy człowiek grasował nad rzeką wielką, któ
ra ze wszelka pewnością istniała we wschodniej 
stronie i zwała sie Yukon. Na południe zaś od 
Michaiłowskiei reduty istniała, również wielka 
rzeka, zwana przez Rosjan Kwikpak. Otóż wieśę 
głosiła nieśmiało, że obie te rzeki były jedną i 
ta samą.

Majewski powrócił do reduty. W  przeciągu 
roku zorganizował ekspedycję w  stronę Kwik- 
paku i wtedP właśnie napotkał słynnego rosyj
skiego metysa nazwiskiem Malakoif. v przywódcę 
najdzikszych i najokrutniejszych wypraw wszel
kich szumowin z piekła rodem, przywleczonych 
na razie z Kamczatki. Majewski zo.sta? jego przy
bocznym. Przedostali się przez labirynt wielkiej,

zie, a nie piekielnym szkapeku „W esela" — że r.it 
absolutnie we wspomnianych urywkach nie po
zwala przypuszczać, jakoby ten, kto tu przema
wia w  pierwszej osobie — ktoś, czyja żona i dzie
ci mieszkają w  Krakowie — identyfikował się 
z Wernyhorą, lub choćby o nim myślał. Poprostu 
albo więc tytuł urywków pochodzi od wydawcy, 
a p. Kotowicz i inni padli oiiarą mimowolnej mi
styfikacji, albo też tytuł jest identyczny a kwe
stia wiąże się z dwoma następującymi —  poważ
niejszymi nieco — przez znawców malarskiej 
twórczości Wyspiańskiego wytoczonymi argu
mentami.

4) Jakżeż Wernynora „Wesela", pytają '  ci 
panowie, może być szatanem, skoro WyspiańsKi 
v/ trzech z roku 1902 pochodzących szkicach do 
swych wawelskich witrażów dał Wemyhorze 
twaiy ukochaną —  twarz wdasnego ojca*— jakże 
może być złym duchem i przeklinać nas, skoro 
według intencji twórcy sąsiadować miał w  kate
drze ze świętym patronem Polski, św. Stanisła 
wem? — Co dc drugiego z tych zarzutów, w y
starczy wskazać na fakt, że jeśli dłoń św. Stani
sława na witrażu zdaje się błogosławić nam z 
z trumny, to — nie mówiąc o loli trumny w  „A- 
kropolls" — ta sama dłoń w  „Bolesławie" (d u 
macie) „przeklina was i wasze pokolenia", jak 
mówi król Śmiały. Czy z faktu, że biskup błogo
sławi istotnie w- „Skałce", a błogosiawić ma kie
dyś w  „Bolesławie" (rapsodzie), wnosić należy, 
że w  dramacie trumna w;ali się na króla na żart 
tylko? Wyspiański kochał Wawel więcej zape
wne. niż kochali czy kochają go polscy historycy 
sztuki i archeologowie, ale odnosi? się doń — 
mniej sentymentalnie, skoTO dwukrotnie —  w'e 
śnie i na scenie, w  sztuce i w  rzeczywistości 
przyszłej — . nie wahał się go zburzyć i skoro 
szedł w  labirynt sw-ego teatru party „nienawiścią 
do tego, co iest -  .am".

5) Co do argumentu o rysach ojca danych 
wawelskiemu Wernyhorzc, pozwolę sobie wska
zać na to. co biograficznie, w odniesieniu do wła
snych Wyspiańskiego przeżyć, zawiera ustęp o 
duchu ojca w „Tragicznej Kistorji" (t. zw. stu
dium o Hamlecie), tym kluczu — obok drugiego 
aktu „W yzwolenia" — do zupełnego kiedyś zro
zumienia jego Teatru Słowa. Stale w  tej przedzi-

delty Kwikpaku, obsadzili pierwsze drobne pa
górki północnego brzegu, a potem, z bronią w 
ciągłem pogotowiu, w  małych łódkach naładowa
nych po brzegi amunicją i towarami do wymiany, 
ruszyli w  górę rzeki, walcząc z nurtem o szyb
kości pięciu wczłów. szerokości dwóch do dzie
sięciu mil i dobrych kilku sążniach głębokości. 
Przebyli tak z pięćset mil. Malakoff zdecydował 
się wreszcie zatrzymać i ufortyfikować w  Nuta- 
to. Majewski nalegał, żeby iść dalej. Ale Malakoff 
postawił na swojem i rozłożył się obozem w  Nula- 
to. Nadchodziła druga zima, należało być prze-, 
zoniym i poczekać. Dopiero na przyszłe 'ato, 
kiedy lody spłyną, ruszyć będzie można dalej w 
górę Kwikpaku i wywalczyć sobie drogę aż do 
posterunków handlowych Hudson Bay Compa
ny, które dobrze zapłacą za futra. Malakoff nie 
słyszał nigdy pogłoski, że Kwikpak był to w ła
śnie Jukon, Majewski zaś nie wspomniał mu 
o  tąm. *

Zaczęło się budowanie fo'tu. Praca była cięiż- 
ka- Wielkie ściany z belek wyrastały wśród 
skarg i jęków Indjan z Mulato. Na plecy ich spa
dały baty, a wszak na rękojeściach batów za
ciskały 'się żelazne dłonie rozbójników z morza 
Niektórzy Indianie uciekali, aię łapano ich i wle
czono przemocą do fortu, by winnych i całe Ich 
plemię nauczyć wszechmocnej potęgi knuta. 
Dwóch umarło pod razami rzemienia, kilku przy
płaciło je ciężkiem kalectwem, pozostali za? 
wzięli nauczkę do serca i >uż nie prótowaF ucie
kać. Późną jesienia, kiedy śnieg zaczął padać, 
ukończono budowę fortu i właśnie nadeszła pora 
na futra. Ciężką daniną obłożono plemkm. Br:ie



‘■wnej, tak „nićjjonzaćtiie* jakby powiedział p. 
iSiiiko napinanej książce, Wyspidński mówiąc o 
(Królu-DuchU Elzynoru, myśli i tnófa o Królu- 
i Duchu, który jemu — Wysplafcidiemu — jawił się 
Ina terasadr wawelskich i w ogóle, o duchach do- 
'koia Wawuju krążących, o duchach swoich kate
dralnych witraży. Atoli równocześnie, w' tyni sa- 
n?3Tn ostępie, jak wielokrotnie i w innych, myśli 
!1 mówi o dziwnej aoaiogji dat życia i twórczości 
•własnej (late 18. i 19) z datami życia i twórczo- 
Iści Szekspira (lata 15- i 16.) — W  „Hamkcie" 
i Szekspir wbrew tradycji 1 legendzie, nie może u- 
wk.rzyć w  Ducha inaczej, jak tylko, że ten duch 
ze złego bierz^ początek, że jest złyiu Jueh&in *) 
ji takie też poaejrzane rzuca na niego przez u- 
jsia renesanjow'ego Hamleta. Nie przeszkadza to 
| wcale, że wkrótce potem, w  roku odpowiadają- 
cym dacie powstania • rzęch wittaiżowych szki
ców i  Werayhorą o twarzy Franciszka Wyspiaó- 

jskiego, tj. w  roku 1602, Szetepk sam grywa rotę 
i podejrzanego ducha, identyfikuje się z nłm fizy
cznie — jak może Wyspiański w  owych uryw- 
tcach zaniechanego rapsodu identyfikował się 

i przez moment z Wernyborą, oczywista jeśliby 
i przez p. Chmielą podany tytnł okazać się miał 
aute* tycynym Co więcej i co ważniejsze, nie 

;przeszkadza to wcale, że teraz w roku 1602, 
Szekspir gotów jest w  tego ducha o twarzy sta. 
rego Hamleta Hamleta ojca, uwierzyć-., a to po- 

jitieważ właśnie, rok przedtem, umarł jego ojciec. 
Zupełnie tak samo fakt, że Wyspiański w  „W e
selu" przedstawia Wemyhorę jako jedno z wde- 

Meń piekielnego mistyflkatora, Szaiana-Chochoła, 
nic stoi wcaie w  sprzeczności z faktem, że W dwa 
,lata później na nigdy w  definitywnej foimte nie
zrealizowanych witrażowych szkicach, daje mu 

i twarz ojca —  i on to sam, WyspiafisWś, tłumaczy 
‘nam biograficzną i artystyczna logikę tego zja
wiska. Jeśli nadto ojciec Wyspiańskiego (czego 
chwilowo stąd sprawdzić me mogę), umarł wla- 

jśnie w  okresie odpowiadającym tej Hade w  ży 
ciu Szekspira, tj. o«oto roku 1°01, to ma się tu 
doyód — matematycy"-0- i statyczny, jakby 
powiedział Konrad —  że i ten aigutnent wytoczo
ny contra jest — jednym z, ty^iaca — argumentem

4

* ) w  .Dziadach", o których a u tr  Tragicznej 
Hiitoi-ji' także myśli i mówi w tyci samych tre ta ch , 
|w *Dzladach* w wydaniu WySpiaibklego — zi i  duch 
wszęd-ie jest noprostu Duchem, a przeciwstawiony 

[fest A rchan io łow i, Wernyborą .W esela" wie, te  nie 
‘ w róć — „z Archaniołem", Chochoł, którego Pan-Dziad 
,ż l’n  jest ostatnjpi, katastrofę sprowadź; jącem wcie
leniem, chochoł io  w  postaci Wmmyfinry piryiios) róg 
Izłoty, który nie saem jest, ale właśnie zagubioną rze 
czyw is to śc ią  —  i on sam go kradnie —  „pod figurą" 
U .;m źowanego, tj. z  w iny łódzk ie j, e le  z  w o li i  do- 
.poszczen ia  B ożego  — u dróg rozsta nych Hlstorjl.

ii zmaganie sśe trwało w  dalszym ciągu, a nawet 
dla zapewnienia sobie posłuchu i odpowiednie) 
Mości dostarczonych skór, porywano jako zakład- 
1 alków kobiety I dzieci f traktowano je z okru- 
Idtństwem, do takiego tylko złodzieje futer są 
zdolni.

Tak, posiew był krwawy, to też wkrótce na- 
;de®zły żniwa. Fort puszczono z dymem. W  świe
tle pożaru wymordowano połowę piratów. Drugą 
połowę poddano torturom. Pozostał on tyfko i 

j Wielki Iwan, jeśli te miotające się po śniegu 
j szczątki nazwać było można Wielkim Iwanem.
I Majewski uprzytomnił sobie, że Jakaga stoi nad 
‘nkn i szczerzy ze-by. Tak, był to bezwątpicnia 
1 Jakaga... ślad bicza czerwienił sle wćiąż jeszcze 
Ina jego twarzy. Zresztą, Majewski nic dziwił się 
bynajmniej zawziętości dzikiego, nienawidził tyl- 
iko myśli o tfcm, co tamten z nim uczyni. Przyszło 
nfu do głowy, żeby apelować do Makamńtói, wo- 
dza plemienia, ale rozsądek dowodził słusznie, że 

•apełacn taka na nic się nie zda. W tedy pomy
ślał znowu, czyby nie było warto rzucić Sie na 
wodza, połamać nm kości i zginąć w  walce. Taka 
śorerć byłaby szybka. Ale nie mógł łamać kości 

'wodzowi, gdyż wogóle nie mógł się ruszyć, pze- 
'naenie z jeleniej skóry mocniejsze są od iudzkteh 
n|k. Podczas tych i temu podobnych rozważań, 

inłwa myśl przyszła mu do głowy. Skinął bu wo- 
> Sdzowi i dał mu do zrozumienia, że prosi o zawo- 

i łasic tłumacza, co zna djalekt nadbrzeżny.
(C. d. n.).

"•■■■■ on —»
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pro, jednem więcej ze świadeciw mimowoli przez 
jfcj przeciwników uanyck całej prawdzie.

*
Obojętnum wogóle, co myśli o Wyspiań

skim p. X., lub co je o nim myślę, a ważnem je
dynie, co myślał Wyspiański. To zaś, już dzisiaj, 
stwierdzić • do pewnych granic poz,w-aia metoda, 
którą om sam  wskazał przyszłym badaczom 
swei myśli i dzieła, a która ze storowaneini do
tąd nic nic ma wspólnego -. Prawdziwa nauka 
nie zamyka oczu na rzeczywistość, nie; boi się 
fskrów, ale dla nowych zupełnie zjawisk s p a 
rza nowe ftittody.- Zaś zjawiskiem zupełnie no- 
wem — choć orzy gotowywariem w  Polsce od lat 
żwyetu — jest:

teatr eksperymentalnie stwierdzający i 
stwierdzać pozwalający już nie względność kate
gorii czasu, jak badania przereklamowanego 
CHisteana, ale ich zapełń*, ua pewnych wyżynach 
myśli identyczność;

teatr z . ównie nieomylną pewnością operu
jący przeszłością jek przyszłością, światem jak 
zaświatem i już nie uczuciu tylko, ale doświad
czeniu, jedność tych dwóch światów sprawdzać 
pozwalający w  rzeczywistości dziejowej;

teatr Bożego Słowa, które w żywych dzie
jach clałetu sie staje, a którego nawet Piekło i 
Szatan są tylko (mimowolnern) narzędziem.

Pogodzenie w iedzy i wiary — potwierdzenie 
i utwierdzenie jednej przez drugą — w  którego 
m o ż liw ie  zwątpiwszy kona cywilizacja europej
ska, nry je mamy zrealizowane u siebie —  w  Mi
kołaja Kopernika ojczyźn&e. — W ięc naturalnie 
zwalczać, okamotować, zakłamywać je będzie
my — „pieknoduszwie" wczoraj, a dziś pseudo- 
naakowo —  do końca.

Cannes, w  kwietniu 1922.
A

I0A WIENIEWSKA.

Rewizja teatn Syspiaiis!:iego.
, 't  mroku jaśniejące Słowo". EUecz Wsteąąa
0 teatrze Stanisława Wycpiińskicgo. Napisał
Adam Łada Cybulski. — H Altenbi rg księgar

nia wydawnicza we Lwowie 1922.

Jest rzeczą dla naszej psychiki zbiorowej wielce 
znam enną, jak szybka V yspjaóąfci dis wry.^wop , 
poiskiej p r z e m i n ą ł .  Nie idzie w tej chwili o jsg,- 
stanowisko w kulturze polskiej, które pozostanie na 
zawsze czołowe i w wielkości swej osobne! Lecz 
mowz tu o oddziaływaniu jego na „chór", na który 
żalił się, iż mu „nie odpowiada” , a którego „siłę* 
znać pragnął... Ten chór jakby już zamilkł. Gdy 
serce jego oddżwiękało, gdy po swojemn śpiewało 
antistrofę —  Wyspiański nie słyszał. To jeszcze nie 
te głębie wołały, których głosn njsłuchiwał, nie ta
kiej odpowiedzi czekał. Ta prawdziwa, z dna duszy, 
nigdy nie nadeszła. Nawet wtedy, guy Duchnął żal 
nagrobny. A dziś już jakby zapóźno... Zatraca sie 
kontakt między Wyspiańskim a Polską dzisiejszą.

1 stało się tak może po części dlatego, że tak 
mocno spojone było dzieło Wyspańsklego z ostatnim 
dnieni niewoli politycznej, że był to wybuch wulka- 
n cznyza dłagi okres udręki, generalna spowiedź wie
kowej tęsknoty. Ten żal ftapsuoa, ongi przed zasłu
chanym narodem śpiewany, dziś, wobec zmian poli
tycznych, ech już nie budzi. Ale została wszakże 
strona Czysto artystyczna, zostało rewelatorstwo ge
nialne Wyspiańskiego w dziedzinie teatrn. I ono wła
śnie w cień zapomnienia wrhodzl. A to, że wchodzi 
w cień zapomnienia, świadczy właśnie o naszej su| 
rotriżnie kulturalnej.

Świadczy to może o tern, że Wyspiański, jak 
Odys „jeszcze me był wrócił: wrócić ma do 

ojczyzny*.
Fakt, że w teatrze Polski odrodzonej Wyspiań

ski nie zajmuje dziś należnego sobie miejsca, że 
przedwcześnie stół się zapyionyrn hon racyorem, któ
remu co pewien czas składa się hohly, tchnące ra
czej niezdarnym respektem, niż p etyzmem płynącym 
ze zrozumienia, że skarbiec tej twórczości, tak wiele 
imającej nirpokezanych jeszcze klejnotów, zaczyna 
się już stawać reiikwią —  jest wstydem dla laszej 
kultury. Wstydem jest, ii, podczas, gdy W Niemczech 
wciąż grają fiebbla, i to nie od święta, dia miłego 
spoko ja, jako odczepne dla tradycji, ale dla głębo
kiego poczucia wartości —  podczas, gdy w Paryżu 
Wyspiański dopiero się zaczął, a tam działać może 
tylko i. jedynie artystyczna strona jego teatru —  
u ńas prze; zedł już —  według wyrażenia Norwida 
—  w historji oklasku. Mimo, że nie kto inny* jeno 
właśnie Wyspiański z nieomylną intuicją geniusza 
realizował postnlary ekspresjonizmu w dramacie —

i dziś, kiedy bankrutuj i w Niemczech zabłąkany na 
manowce dramat ekspiesjonistyczny i kiedy u nas 
spalają na panewce wszelkie próby nadania sceni
cznego życia rachitycznym teorjcm .czystej formy 
w teatrze* —  przechodzi s:ę obojętnie cbok „Ahro- 
po’Is“ i „Achilleis". Co więcej —  poprawia się dziś 
nawet niekiedy Wyspańskiego, sklaaając. rem wymo
wne świadectwo, że się rewelatorstwa jego nie ro- 
•umie.

P. Adam Łada Cybulski, który przetoźył nr ję
zyk francuski „Protesilasa i Laodamię*, „Wesele* 
„Meleagia*, „Klątwę11 i „Sędziów* i ma tę wielką 
rasługę, iż udostępnił Wyso;ańskiego zachodnej1 
Europie, rozpoczął cbecnie rewizję i korektywę wie
dzy o Wyspiańskim. Rozpoczął — albowiem „Z mro
ku jaśniejące Słowo* stanowi rzecz wstępną o teatrze 
Wyspiańskiego.

Studjuin to, pisane z ogniem entuzjasty, a po
lemizujące ustawicznie, jawnie i w międzywiers/ach 
nietylko z tępotą „chóru11, ale i z licznymi wykla- 
daczemi tekstów Wyspiańskiego, razie z? przewodem 
wnikliwej myśli Lacka, pełnego intuicji, a niedoce
nionego i zapomnianego już komtatatora Wyspiań
skiego. Nie znaczy to wszakże, iżby to była posłu
szna wędrówka w ślad. JJestto raczej, przy uwzglę
dnieniu catej niemal literatury o Wyspiańsk m, wŷ  
różnienie nadewszystko rezultatów Lacka.

P. Cybulski donumentuje „ s ł o w i a ńs k o ś ć *  
Wyspiańskiego zapomocą motywu wesela — jpogrze- 
bu, przewijającego się przez cały jego teatr od „ a- 
nic!a“ do „Odysa", widnego jasno w dramatach 
„greckich* a do pełni wyrazu dochodzącego w „Le
gendzie", zwłaszcza w drugiej jej redakcji. Tam, 
kedy Krak, obudziwszy się r,a Wawelu, „dziwi s ę 
p o g r z e b o w y m  f o r m o m  n a r o d o w e j  we s o 
ł o śc i *  i kędy widać „urągliwy pogrzeb przeo
brażonego w Martwicę Kraka —  z trupem, usado
wionym na barach tnronla —  lajkonika, z grajkami 
i weseinikam krakowskimi na czele*.

„To są naukowe pewniki —  cytuje z „Wyzwo
lenia* p. Cybulski - 1- to, co w artyzmie i w poez i 
odkrywam*. Jeśli się zestawi drugą zwłaszcza ^Le
gendę* z Karłowiczem 1 Kolbergiem —  len we set 
» Wyzwolenia* nabiera szczególnej wagi. I w tym 
kierunku zmieizają też dowody p. Cybulskiego. Wy
spiański —  według niego —  podobnie-jak. S owacki 
„nie tworzył prawie nic, lecz przypominał". Rodo
wód Chochoła, któryui jest zerówne genius Ipc. 
Krak-Martwica drugiej „legendy", jak słomiana kukła 
z „\.csel‘a* —  wyprowadza p. Cybulski z kultów 
słowiańskich, z misterjów ozyryjskkh i eleuzyńskich. 
Lot poetycki sprawdzają badania socyologów Mann- 
harts, Frazera, Durckheima, Maussa, Vin Gennepa 
i egiptologów: Maspera, Moreta, L reta, Bissinga 
i innych. Koronuje zaś te Wywody zestawienie twór
czości Wyspiańskiego z „paryska dramaturgią Mic
kiewicza", t- j. z postulatami wykładów w Ćohege 
de France, tyczącymi się s ł o w i a ń s k i e g o  t ea t r u  
p r z y s z ł o ś c i .  Teatr ten —  to właśnie synteza 
epiki i liryki Indowej l książkowej * teatru ludowego 
(szopki), przedajschylosowego, momgonicznego teatru 
greckiego i średniowiecznego misterjurn, obok tra
dycji szekspirowskiej. Teatr ten stawia problem 
Polski na naczelnem miejscu i wprowadza świat 
nad7mys<ow>, „chór duchów podziemnych, prawdzi
we Święto umarłych*. Najmarniejsze nawet przedsta
wienie „Dziadów* w inscenizacji Wyspańskiego od
krywa widzowi całą głębię i rozległość suggestji 
Mickiewicza, pod którą trwał twórca „Wesela*,. „Wy
zwolenia*, „Lelewela* i „Nocy listopadowej*.

Wywody p. Cybulskiego, bardzo pzzekonywu.ąct. 
a dalekie .od profesorskiej peaanterji, zamazane są 
wszakże w rysunku przez styl zawiły i chaotyczną 
konstrukcję zdania. Wpływa na, to może w części 
uniesienie entuzjasty i zapał polemiczny. Lecz ołudjum 
to ogarnia dnży horyzont, dzięki znacznemu mate
riałowi porównawczemu, którym autor rozporządza.

Wobec pojawienia się tej książki, godzi się 
przypomnieć i wypomnieć teatrom polskim, te jesf 
rzeczą len obowiązku artystycznego i w a r u nk i e m 
r o z w o j u ,  a zawsze świętem estetycznem —  wy
stawianie arfcydzieł Wyspiańskiego, które złożono kd 
acta. „Protesilasa" i „Laodamil*, Powrotu Odysa*, 
streszczającego wszystkie tęsknoty twórcze poety, 
„Legendy" i „Lelewela", I to wystawienie z najgfęb- 
szem wniknięciem w myśl twórcy, bez reżyserskich 
poprawek, ale z pokorą pieżyzmn, idącego po naukę 
do największego rew&Utora teatru- A kiedyś m»że 
w okresie wysokiej kultury teatralnej w Falsce, ujrzy
my Hamleta „biednego chłopca, jak idzie z książką 
w ręku w tej górnej g*ie.ji królewskiego pałacu 
Jagiellonów".

Ujrzymy tragiczną historię Si ekspira w prz*j- 
myś l en i n  Stanisława Wyspiańskiego.
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Z  o b r a d  S e jm u .
Warszawa. (Tel. w}.). (Q )> W  dn̂ iii wczoraj

szym zakończyty się trzydniowe debaty nad e.ks- 
pose rządu. Nie njia/y o,ne charakteru ściśle opo
zycyjnego, ale raczej ograniczały się d;o szeregu 
uwag etycznych pod adresem rządu w zakresie 
jego działalności administracyjnej wewnętrznej- 
częściowo zaś w sferze gospodariti finansowej, co 
aę tyczy uwag na temat polityki zagranicznej to 
wypowiedzenia się Sejmu pod tym względem c- 
czekiwać należy dopiero po przyjezdzie mm. Skrrł- 
muma z korierencjr w  Genui.

Poniżej podajemy wyjątki z ważniejszych 
przemówień:

P. Rumiński jest zdania, że rząd ponosi tylko 
w  małej części odipowiedzialność za obecny stan 
rzeczy* odpowiedzialność bowiem cięży głównie 
na Sejfr.ńe. Mówca omawia następnie politykę na 
kresach wschodnich i w sprawie wileńskiej i w y 
raża zapatrywanie, źe weźeśmej czy później sto
sunek do Litwy kowieńskiej musi być uregulowa
ny przyjaźnie. Dotychczasowa polityka doipro- 

wadzua do wrogiego usposobienia wobec Polski. 
Ruch oiałotuski dowodzi, że w ytw orzyło się coś 
w  rodzaju inredrnty. Inteligencja białoruska emi
gruje do tych krajów, gdzie może się kształcić w 
szkołach białoruskich.

Następnie omawia mówca upośledzenie na 
Polu szkolnictwa i niecelową parcelację dóbr pań
stwowych, prowadzącą do nowej emigracji, głó
wnie ao Niemiec. Co do budżte+owości ministra 
skarbu, oświadcza mówca, że stoi ona pod zna
kiem polityki obszamlczo-kapitalistyczuej i zwra
ca zię zawsze przeciw masoni pracującym, chło
pom, robotnikom i inteligencji. Mówca nie oświad
cza się za' zmianą rządni bo jakakolwiek zmiana 
będzie zawsze gorsza. Stronnictwo mówcy pra
gnie jak najrychlejszego zamknięcia Sejmu.

P. Posset (kktb mieszcz.) uważa w yw oływ a
nie v/ obecnych warunkach kryzysu państwo we- 
go za samobójstwo. Mówca składa w  imieniu 
ZjedT-ioczeniTa niics^uzańskiego oświadczenie, że 
sfronmliotwo to oo dio ekspose prezydenta mini
strów i ministra skarbu ma do zanotowania wiele 
krytycznych spostrzeżeń.

P. Zalewski (Rady Ludowe) woli przymie
rze z państwami bałtyckiemi 1 Rumunją, jest bo
wiem zdania, że tylko współdziałanie z  luda/ni, 
które wyswobodziły się z  niewoli rosyjskiej, albo 
z niej wydostać się usiłują, jest wskazane. Co do 
obecnego rządu, to ze względu na warunki ogól
ne nie myśli stronnictwo mówcy czynić trudności.

P. SPickermaim (Zespół posłów niemieckich) 
.stwierdza, że obywatele polscy narodowości nie
mieckie] współdziałali chętnie w  uchwaleniu 
konstytucji, muszą się jednak zastrzec przeciwko 
traktowaniu Ich jako intruzów-

Pc przemówieniu p. Łańcuckiego obrady 
hrśerwano.

Następne posiedzenie jutro o godz. 10.

Z kanóji sejmowych.
Warszawa. (P A T ) Komisja skarbowo-budże

towa rozpatrywała wniosek nagły p. Diaimanda 
'**• P. S.) i tow. w  sprawje pozostawienia mini
sterstwu przemysłu i handlu zarządu salin mało
polskich. Referent p. Moraczewsk: (P. P. S.) 
^ o s i,  aby wbrew tendencjom min. skarbu za- 
teąd salin pozostawić w  ręku mfnisterstwa prze
mysły i hamflu. Obecny na posiedzeniu minister 
^krbu Michalski domaga się przekazania salin 
■JJirństersiwu skarbu. Minister przemysłu i handlu 
B zo w sk i wyjaśnił, że ze względu na to. aby 

gospodarka salin znajdowała się w  jednem 
Jjtoi, zgadza stę na przekazanie salin minister- 

skarbu W  dyskusji większość posłów wy- 
przekonanie, że młn. przemysłu i handlu 

^  olane jest do zarządzania salinami mał^pol- 
kt®nil. Po dyskusji min. Michalski oświadczył.

żfcaoza się z tern, aby jeszcze przez jakiś czas 
? ,Ił'y  pozostały pod zarządem minist. handlu i 
J^O ysłu  i oznałrńł, że wkrótce przedłoży Sej- 

Projekt ustawy o zniesieniu monopolu sol- 
Wobec oświadczenia p. Michalskiego} za- 

łając wniosel p. Dlamanda, rezolucji nie 
W z ię to
lĄy .,^0m*sja dla badania kryzysu w handlu i prze

to rozpatrywała sprawę odbudowi' mostu

Pouiato oskiego i robót p bMcznych na Załłborzu. 
Przedstawiciel nwnisiterjtwy skarbu zgodził się im 
udzielenie na ten cel kruaytu 300 jniijonów mk. 
Następnie wygłosił poseł Średni,mski (PSL.). re
ferat o robotach publicznych. Po wysłuchaniu re
feratu przyjęta komisja nast rezolucje referenta: 
W zywa się rząd. aby 1) rozpoczął jaknajrychlej 
roboty publiczne w tych irHejscowościach, gdzie 
trwa bezrobocie, 2) pTuwaciził cfalej rozpoczęte już 
roboty przy budowie dróg i kolei oraz rozpoczął 
budowy gmachów państwowych objętych budże
tem, 3) wezwał samorządy dto iaknajryciilejszego 
t odpoczęcia robót około naprawy dróg i mostów, 
•4) wdrożył starania w  kit ranku przyspieszenia 
budiowy zakładu elektrycznego w Jazowsku, u- 
chwalonej przez Sejm. oraz dokonał budowy takie 
goż zakładu w  Poremibie. pow. bialskiego, zara
zem, aby zorganizował budowę takich zakładów 
w Gródku kolo Toruida i w Solinie oa rzece 
Samie, 5) wniósł jaknajrychlej projek+ ustawy o 
dopuszczeniu kapitału prywatnego, krajowego ja- 
kbteż zagranicznego.

Komisja prawnicza przyjęła projekt ustawy o 
ratyfikacji konwencji haskiej z 17. lipca 1905.

NIESŁYCHANE OSZCZERSTWO PO SŁA  
STAPIŃSKIEGO.

Warszawa. (Tel. wł.) (O.) Dnia 4 bm. od
był się sąd marszałkowski w  sprawie zarzutów 
posła Stapińskiego przeciw posłowi Brylowi,- a 
do ryczący cli rzekomego udziału posła Bryla w 
spółce drzewnej, której kontrakt miał oddziały
wać na szkodę Skarbu Państwa. P. . Stapiński 
nadesłał ua posiedzenie sądu ms/mo, stwierdzają
ce niesłuszność zarzutów podniesionych przeciw
ko p. Brylowi i z tego powodu wycofujące te 
zarzuty. W yrok w  tej sprawie wyda sad w  naj
bliższych dniach.

—O—1

Z KRONIKI PO L ITYK I POLSKIEJ.
Warszawa. (PAT.). Naczelnik Państwa o- 

frzytmał w  dniu 3. maA, jako w  dniu święta naro
dowego depesze grataiacyjne od prezydenta Sta
nów Zjedi. iczomyck Haidin&a. od króla belgijskie
go i od króla hiszpańskiego Ali >nsa.

K R O M I K A .
R e p e rtu ar  T e a tru  J ia lU k g a ,

roczątfIr praftdsi-iWiert o g. 7-9) tf.acr.
W  sobo'ę pop. o 8 »Krakowiacy i góialfc* — -wiftiór 

-Wielki wieciór baletu*. 1
W  niedzielę o 3-30 pop. >ś*ólowa korony polskiej*, 

Si. Wyspiańskiego — wieczór „Wierna kochanka®, gość. 
występ M. Frenkla.

ta a tr  m ie jsk i (ul. Gródecka 3 b).
- W  sobotę *Grube ryby*, goić. wv-';ęp M. Fienkla.

W niedzielę o 3-30 popoł. „Uoitwór prof. Pytla“ 
wiecior »Koatrołor wagonow sypialnych*.
Repertuar Teatru  H n eoso l*

W sobotę „Szat miłości®.
W nie Iz elę pop. „Dama w groaoetajach4 — wirczór 

>Szat miłości*.
i.o g isr lu ar IBapatali tw o u s k le l .

1) Część konebrtowa. 2) Uosonogi taucerka, Wiera 
Rin. B) Duet operetkowy W. R n i K. Sangar_ewski. 
i ) >Niebezpieczny człowiek* sketch. 5) »Apolio z Klepa- 
roi ii«, migawka. '

Teati* i it , .a r l .  „ U L ”  ulica Ossóllrtsidch \. 10.
1) Część koncertowi- A. Kitschmaun i M. Windbeim, 

Bronowsk, Mirski, Wiltoazcwaka, duet Barańskich; 
i)  „Edmee , impresja hinduska; 3) „Char mer i Sita®, 
prawdz. zdarzenie. Dekoracje pędzla p. Kfnptkiego.

B lm o  K o n c e r t o w e  R< Tu<ti*ka. Środa 10. 
Maj3 Eg on FETR1, pianista. Czwartek 11, ma,na: »Stwo- 
zenie Świata* oratorjum wi 3 częściach. 1391

^ 9  L . - r o w i e j

—  Budowa II. domu techników. W  ponie
działek 8 bm. o goda. 6’30 w  saJi róiuisaMi rej otł- 
będzię się pierwsze Mgisńzsa yjtre zebranie cby- 
watelskiego KomiŁetu budowy 11-go do»n techni
ków we Lwowie.

—  Zgromadzanie Tww. aptekarskiego. Na od
bytem onegdaj wainem gromadaeiuu członków 
Małopolskiego Tow. aptekarskiego pod przewodn. 
prezesa dr. Henr. Ruebenbauera, po przyjęciu do 
wiadomości aawawOadaniłL z *rządu z rocznej ctria- 
łfcJności, udzieleniu absołntotrju.n i uchy aJenhi no
wego stututu, na wniosek wydziału, który przed
stawił wiceprezes Stai. Jezie.ski mianowano 
jednomyślnie członkiem brrto^o\/ym Tw? st. in
spektora farmaceutycznego p. Walerego Wiłodzi-

mirskiego, jednego z najstarszych członków i b. 
długoletniego prezesa T-wa. Przy omawianiu po-1 
ruszonej przez p. Jezierskiego potrzeby mpierze
nia przy T-w ie laboratorium chemicznegc, w któ-, 
romb"!7 słuchacze farmacji mogK swoje, wiiauomoscii 
pogłębiać i ćwiczenia względnie prace naukowe 
przeprowadzać, radca Włodzunirski, ^^pieraiąc tę 
myśl, złożył na zapoczątkowaJiie tego laborato- 
rjum krycstę 50.000 mit. W  końcu dokonano wybo
ru zarządu z następującym '.yyniŁicrr.: prezes dr.' 
Henryk Raebenbauetr, wiceprezes' pp. Jezierski 1 
'Brauustern; członkowie wydziału: pp. Ehrbai,
Krzyżanowski Marjan (jurrio^), Oberlande-r, P i
lewska, di-. P-oratyirski, Sandner, Scheinbach,: 
Stein, Weiss, Wohimaun, \\Ąodzćrriirski, Zeller-, 
mayer, zastępcy: pp. Lewites, MtcluJkówcia, Kra
jewski, Stoekel: komisja rewizyjna: pp. Piweleo, 
Krzyżanowski Alfred, Czaczlics.

— Konsulat austriacki komunikuje: Obywa
tele republiki austriackiej zamieszkali ma obsza
rze województw lwowskiego- stanisławowskiego 
i tarnopolskiego zechcą podać na rece konsulatu 
austriackiego - we Lwowie (ul. Batorego l. 14) 
kartą pocztową: imię, nazwisko, zawód, oboche 
miejsce zamieszkania z dokładnym adresem, 
przynależność do jednej z grnin republiki austria
ckiej, oraz ilość członków rodziny.

— Kara na bandytów Dwudniowa rozpraw* 
przeciw szajce rabusiów wiejskich, uzbrojonych wi 
karabiny, o czcsn wczoraj donosiliśmy, skończyła 
się werdyktem, uznającym pięciu oskarżonych 
winnymi złiroani kradzieży, a trybunał skazał Mi- 
chaD Nag-órnego. Antoniego Szymanka i Michała 
Podolaka po 6 lat ciężkiego więzienia, obostrzo- 
nego postami, twaraem łożem i ciemnicą, Fedka-. 
Bdziucha i Matwija Łowczanina po 5 lat ciężkiego' 
więzienia, z tema samemi obostrzeniann wicsrcae' 
ATtlrzcja Piotrcwi^iego skazano za kradzież na; 
półtora roku cięźkiiego więzienia. Obie Żydóweczki: 
Frieda i Ghaja Salzboig które kupowały zab-aąe 
w  czasie rabunków rzeczy skazane zostały za. 
uczestnictwo kradzieży po 6 miesięcy ciężkiego 
Więzienia.

Wczoraj też odbyła się rozprawa przed; 
tryb'matem orzekającym przeciw Piotrowi Loziń-

chem mieszkańców tych miejscowości. Itkrywah 
się w  lasach i stąd wycnoaziii na lup. ł.oriński 
zwłaszcza występowrał ba rdzo gtożnie, jęcz zado
walać się nutsbił dnobiazgaimi, jak rrp. tytoniem, 
wódką i produktami spożywczymi. Gdy mu chłopi 
odmawiali grozsi 'podipaJenieim cna ty i z astrze le- 
njwn. Na rozprawie wszysticm świadkom zam v 
cał, że kłanaą, 00 mar? do niego złość. T -ryUrw i 
skaza’  Łozińskiego, uwzględniając ok ^iczności ła
godzące, na półtora loku deżkiego wfięziema, ob
ostrzonego twardcm łożem i ciemnicącokwart*r u, 
Studzińskiemu, który byt biern-nn świadkiem 
Vwałtów  i kradzieży swego rówieśnika, wym ie
rzono karę 6-mfesięczoego ciężkiego więzienia.

— Tajemniczy „znaiomy“. Na stokach „Góry 
Stracenia" znaleziono wczoraj nieprzytomnego 
osobnika. Po chwili przybyło wezwane Pog. 
ratunkowe, lekarz stwierdził obł?wy zatrucia. 
Osobnik Ów podał, iż nazywa się Józef Cieśla 
i że okradziony został przez jakiegoś „znajome- 
go“  ze 100.00U mp. w drwi*., gdy stracił p~zy- 
tomność po wybiciu poaatiego przezeń płynu. 
Cieślę odwieziono do szpitala.

— Okradzione bezpieczeństwo. W  tramwaju 
skradziono z kieszeni Stan. Krzemińskiego, ivy- 
wiadowcy policji państwowe" w  Kopyczyńcacfi, 
8.00C mp. i 1.000 kor austr. Wiozę w  tymi tak fra
pującym wypadku złapią złodzieja?

— Inne ktadaeże. Na pi. Mariackim skra- 
dzie 10 rj. Cecylji Jorkasżowej portfel męski 
z krokodylej skóry wartości 50.000 mp., z zawar
tością 8.000 rno. gotówką i drobiazgami. — Ze 
sklepu galante-yjnego przy ul. Szpitalnej 1. 12 
skradzione część towaru, wartości 300.000 mp. —  
W  „Książnicy Polskiej“  p izy  ul. Małeckiego I. 5- 
skradziono w  nocy 20.000 mp. z kasy podręcznej,

.1 c a f e ]  F o l a k i *

— Za agitację w  duchu komussHyciffym a^ 
resztowano na dworcu w  Chodorowie Michałt I 
lareckiego, w  aniu 1. maja na zebraniu robotni-' 
ćzemF-Jareckiego odstawiono do Lwowa.

skiami', pa-rdbczak< w i z Żółkwi i Janowi St-ncbii- 
g^ j ekidnrn b zbćoduie gwałtu publicznego i ktadzie- 

'Ży. Obaj uciekti z wojska i' z karabinami grasu-
Rr,:-iń.’ a i llTifiar1 nosfcra-
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— Z sali sadowej. Przed sadem przysięgłych 
,w Krakowie rozpoczęła się 4. bm. rozprawa o 
zdradę główna popełnioną prze/, agitację komuuł- 
'stycaną. szeraoną na zgromad-zcmach przez dtu 
•Wodeckiego i tow. Na ławie oskarżonych zasia
dają dr. Zygmunt Wodecki komisarz kolejowy, 
■dr. Bolesław Drobner chemik. Bolesław Bednar
czyk ślusarz kolejowy. Samuel BI mu rccte Man- 
mihaiim agent handlowy i MKhał Hofman meta
lowiec. We-die aktu oskarżenia nawoływali cni 
ludność na zgromadzenia cli do iiioposfuSKcństwn 
i oporu przeciwko zarządzeniom władz, do w y
wołania strajku -powszechti-ego .rreszeic do wpro- 
wadzc-nra rządu rad robohttczyeli czy ii tak zwanej 
a y kt a ti >r y i>r o le tar a t u.

— Pożar lasu. Onegdaj spłonęło doszczętnie 
40 morgów lasu w Niskn, ualcżąęego do Maksy
miliana Fraukcgo. Ogień /.ostał podłożony.

— Milionowe rabunki biżuterii. Punkt cięż
kości napadów bandyckich i rabunków w obszer
ne granice ujętych. przesunął się ostatnio w y
bitnie n?t zachód, k wcstjoiiując pntrosze ze
wnętrzną sprawność organów ubezpieczających 
społeczeństwo. Niedawno, gdyż 3. brn. wtargnęło 
9 opryszków. zaopatrzonych w  rewolwery do 
mieszkania Chaji Goldmann w  Dąbrówce Pol
skiej obok Sanoka. Wskazując dobitnie na broń 
fiabitą zrabowali 30.000 marek gotówki, nieco ży
wności i wyszli. W  kiika godzin później c; sami 
bandyci ukazali się mlcspodzim-iile w miesakamu 
hiczwykle bogatego kupca :-sv\arkusa Gross mann a 
\v  Sanoku, a więc w  mieście. Najwyższe na
pięcie bojaźni, graniczącej z martwotą poruszeń 
esiągnęli u Grossmannów tym samym mane
wrem — rewolwer przytknięty do skroni z  po • 
ruszanym od niechcenia cynglem przesłonił war
tość rabowanej biżuterjl. Bandyci przeprowa
dzili skrupulatną rewizję mieszkaniu Wynikiem 
jej b ita garść naszyjników, pereł, pierścieni, do
lary. złoto etc. i gotówka 70.000 mp. Biżutcryi 
przedstawiała wartość 70 milionów mp. Bandyci 
zaleciwszy obrabowanym spokój — zbiegli — 
W  mieście bardziej odleglom, w Łodzi, okradły 
służące Abel Franciszka i Agata Thhn, .swą cłne- 
łtod3W,czynię Beilę Neuman z całego zapasu bi- 
żiitc?A wartości 25 milionów mp. Obecnie zuuj- 
Id-ulą się prawdopodobnie we Lwowie.

3 N A D E S Ł  A N K .

T R A G 1 C Z K A  K S IŁ 0 Ś Ć  IM G I T O L IR E IN
M IA  M A Y !  DZIŚ KINO C H IM ER A M IA  M A Y !

—  Napad na karawanę. Z targowicy w  Topo
rowie wyjechało onegdaj w mroku nocnym 86 
żydów, załadowanych wygodnie na siedmiu ..wo
zach. Zdążali na stacje kolejową w  Krasnam. Za 
wsią Ada,ty, gdy nędzne szkapiny usypiać ,,oczę- 
ły wraz z  czarnym balastem, otoczyło kitko 
zbrojnych bandytów pierwszą furę. Groźbą uży
cia broni v yinissiJi .spokój na jadących i zrabowali 
im Mń.tMi mk. i 123 do!, ant. Po  rabunku zbiegli 
w stronę Czenryż^.

— Wieś i dwór. Na „pańskich’’ polach ujęła 
służba folwarku Zagćreczko obok Cbotlorowa kil
ka krów należąc* cli co Wasyla Nysiuka. Nykoły 
Kuczery, Jana Da/zkielcwicza i Michała Barczew
skiego, Proś by i zawodzenie ich żon nie -pomogły. 
Dwór żądał wysokiego haraczu jako odszkodowa
nia. W  chłopach zawrzała lnafalyczna zazwyczaj 
krew, poszli odebrać bydło choćby za cenę krwi. 
Po małej utarczce z fornalami bydło odebrali. — 
Wszystkich czterech aresztowano następnie i od
stawiono dto sądu w  Chodorowie.

— Aresztowanie Lenłnowego druha. Podczas 
wiem  kontu mistyczne go na pl. Teatralnym w  
Warszawie 1. bm. aresztowany zosta* niejaki 
Aleksander Granas. przyjaciel Lenina, któremu 
towarzyszył podczas jego słnjfcnej podróży przez 
Niemcy w  zaplombowanym wozie do Rosji.

Ze  ś w i a t a .
— t Karo! Jonasz, nacz. red. ,yVenkova’ ’, or

ganu wtfośc&ństRra czeskiego i publicysta zmarł 
w Pradze onegdaj. R. i. p.

— Zaludnienie Fuilaidji wynosiło (urzędowe) 
3,364.788 dusz i to 2.754228 (88.70%) narodowo
ści fińskiej, a 340.95.8 (10-98%) narodowości 
szwedzkiej. Po miastach mieszka 16.1%, a po 
wsiach 83.9% ogólnej ludności.

Z e b i - a n i a ,  o d c z y t y  
S w i d e w i s k a .

— Ku uczczenia rocznicy Konstytucją 3. Maja
odbędą się staraniem koła Asnyka T ? I . w  nie-

Hupjer eiianomiczny.
Lwów, 5 maja.

-f Z prasy handlowej. (v). Nr. 8. „Przeglądu 
brzemysłowo-hand.lowego“  zawiera artykuł dra 
Adamkiewicza o zniesieniu granicy gospodarczej 
miedzy Polską a Gdańskiem i o wpływie tego na 
polski obrót towarowy z zagranicą, następnie o 
handlu zagranicznym Polski, o składach tranzyto
wych, o działalności banków łtd. Bardzo bogata 
kromka podaje wyczerpujące informacje o wszy
stkich zjawiskach życia gospodarczego w Polsce 
i obfity materiał zagraniczny. Ostatni mmi ar — 
jak zwykle zresztą — wydany jest bardzo po
rządnie i starannie. ?

Zeszyt 16—17, wydawanego przez minister
stwo przemysłu i handlu i ministerstwo skarbu 
tygodnika „Przemysł i Handel" drukuje artykuł 
wstępny H. Tcnnenbauma o s(psunkach handlo

wych z Rosją, artykuł Stanisławskiego o przemy
śle papierniczym w  Polsce, sprawozdanie z posie
dzenia Rady finansowej, artykuł Rawity-Ga- 
wtońskiego o traktacie rosyjsko-niemieckim, no
tatkę o możnoś-ci zbytu zabawek polskich w A- 
mery.ee i wiele drobnych informacji-

+  Koncesje rosyjskie. (v ) Jednym z głównych 
atutów w  rękach bolszewickich, z punktu widze
nia ekonomicznego, jest nafta kaukazka i zboże 
ukraińskie. To też niezależnie od stanu rokowań w  
Genui różni oferenci ze wszystkich krajów, włą
czając i Franek,-, zgłaszają się do Rrassina, przed
kładając propozycje finansowe. Może też nieoo 
słuszności ma ironiczne powiedzenie delegata bol
szewickiego do korespondenta „L'Information’\ se 
różne rządy robią trudności w  uznaniu poliłjcz- 
netn rządów sowjecikidt, pod względem natomiast 
finansowym — nic mają żadnych skrupułów.

~ r Ulgi celne. (v). Dziennik Ustaw R P. nr. 
28. podaje, rozporządzenie o ulgach celnych. Śle
dzie świeże, mleko świeże i bursztyn zostały u

dzielę, 7. maja br. następujące wykłady: P . Bia 
łynia-Chołodecki w  szkole męskiej im. św. Anto
niego o g. 5. (ul. Głowińskiego). Ks. prof. A. 
Hausner w  czytelni Koła TSL. na Zniesieniu o g. 
6- Prof. J. Kr,nk w  Kole ^SL na Zamarstynowie 
o g. 5. Dr. H. Polaczkówna w- Towarzystwie O- 
pieki nad polską młodzieżą żeńską o g. 5. (ni. 
Teatyńska i. la. Dr. M. Polaczkówna w  szkole 
im. Klementyny Tańskiej o g. 5. (ul. Jabłonow
skich 1. 13). Prof. T- Urbański w  Ogtnisku Tow. 
św\ Stanisława. Kostki o g. ó. (ul. Gródecka 2b). 
Prof- M. Wolańczyk w  szkole męskiej *jn. św 
Marcina o g. 6. (ul. św'. Kiugi boczna).

—  Wieczór Intormacyjno-ińyskusyjny. „Ogni
sko" Iwowsk. Zw. PNSP. urządza w  sobotę, 6. 
bm. wt lokalu własnym, gmach Skarbka, zebranie 
członków. Na zebraniu omówiony będzie kwe
stionariusz w  sprawie bytu nauczycielstwa szkół 
powszechnych, ■wygotowany przez Zarząd Głó
wny Związku PNSP- Początek zebrania o  godz. 
7. wieczorem.

— Raut wiosenny z tańcami odłr-dzie
w  sobotę dnia 6. bm. w  sali Czytelni Akademi 
ckiej (ul. Łozińskiego 7) urządzony starań 
Akad. Koła T. S..L. Początek o godz- 9 wiec, 3r 
Zaproszenia wydaje się w  Czytelni Akadem- 
codtzieó od 7—8 wiecz.

— Warne zgromadzenie arcybractwa Prlhb. 
Sakramentu wraz z wystawą aparatów kość /I 
nych odbędzie się w  poniedziałek, S. maja o g. •>. 
w  Saere-Cocur.

K o m a n  ;•

Łgza.«ilny prywatne w  Akadem ji han
dlowej odbędą się 2. i 26. czerwca b. r, Podania 
o dopuszczenie z wyraźnem zaznaczeniem wybranego 
terminu należy wnosić do Dynekcji nddalęj do 20.. 
maja b. f. 1402

- 0 - ^  '

m a m m e m m m m m a m a m m m m
wofnione od cła. Prócz tego szereg towarów ko
rzysta odtąd z cła zniżonego, przy zastosowaniu 
mnożnika 10.50 i 150. Część z tych materiałów za- 
strzerżona jest przez ministerstwo skarbu, które 
będzie wydawać specjalne pv/zwo!enia. Ogółem 
ulgi obejmują około 130 punktów taryfy celnej i 
będą obowiązywać do dnia 31. sierpnia 1922.

-1- Giełda warszawska. Kursy dewiz nie ule
g ły  większym zmianom, z wyjątkiem marki niem., 
która wykazuje tendencję mocniejszą. Papiiery 
publiczne słabe w obrocie. Mtljonówka w  zaofia
rowaniu spadJa o 150 punktów-. (Tel. w?.). (G)

-I- Giełda w Lodzi. 4. bm. odbyło się urzędo
we otwarcie łódzkiej giełdy pieniężnej. (PAT).

+  Zakaz wywozu mleka z Gdańska. War- 
szawa. (Teł. \vł.) (OT Rz,ąd polski zawiadomi? 
senat gdański, iż godzi się na wydanie ze strony 
Gdańska zakazu wywozu mleka i jogo przetwo
rów na przeciąg 2 miesięcy.

Kursa giełdy lwowskie).
żądają, T =  transakcje. Zresztą: płacą.

A) Akc. fcsnk. 5
maja B) Akc. przem. 5

maja

Akc. Zwjązk.. 700 Galicja . . . 150000
Dyskont Lw. 1300 Gaiota . . . ?100
Handl Pozn. . 3550 Górka . . . 6000
Hipot akc. . łiŹI Oikos . . . . T 6100
Hipot. zem el. 420 Parowozy . . 1350
Małopolski 725 Patria . . . r>eoo
Powszechny . 375 Pezet . . . 1(00
Przemysłowy 
Ziemsk. kred.

575 Pocisk . . . 775
635 Pol. Glob . . 

PoL Nafta
800 

T 2025
B) Akc. prze,Ti. PoU Tow. IL 650

Rakszawa . ■ £350
Brow. Lwów. 22000 Siersza e i.. . 1275
Cbodorów . . T  3400 Gór. Siersza. 6000
Karpalit . 1625 Tepege . . . 6700
Ć m ie ló w  . . 4775 Z ie len iew sk i . T £650
P o rilan d  z.S  . — Ż e g lu g a  poi. . 350

Warsa walut 
Karier Lwo
wski Nr. 99

F.wów — dr.ia 5 maja 1013 Warszawa dnia J 
5. maja

Zurych 
dnia 5 V.

Bartla 
dnia 4 V.

Wiedsij 
dila 4 v  i

Gotówka Dewizy 0 a w i z y

ICO Mk. poi —1.03 r- -100— —100— 0.13-0.13 7.17 2.070
1 funt ams. '6750—17750 '68)0-17830 17675— 17875 22.97 12£6 15 36.375
100 frs trans. £35 HI—"65 i ) 34)00—3"030 362)0—36600 47.42 2668 35 74.950
100 fr szwaj. 730J0—78J)0 74030—796)0 77300—78300 10.4- 5637.00 1681.25
100 fre belg. » 15 W—£35)0 S1500—335)0 Ł30C0 -33400 '■SbO 2425.53 (8.760
100 K czesk. '.451-7650 7550-79)0 78)0-7880 10.05 560.78 16P.40
100 K węg. 45) — 350 476-575 -------- -  66 37.30 01.057
100 K austr. 46 -50 48 -51 48-00-60-00 -'.06 8.69 100.-
100 M mem. 1350-1450 1325- 1475 1375-1416 1.81 J0O.— 2.820
1 Dolar am. 39)0-4000 3875 -3975 3950-3990 5,18 289,12 8 194
109 Lir wL 20500 -22005 20500—22001, 2110—2160 27.65 1556.95 43.570
100 Lei rnm. 270)-2900 2700- 2903 — — — .00 154.00 b.544
100 gul d. hol. 135000—135000 142500—152500 — ■— . 198 80 11163.95 3152.50
100 K. uorw. f> 4&000—50000 P 16000—51000 — .— 05.25 5396.75 161.900
100 K. duda. 80300—8.000 P 80)00-85)09 110.00 6172.75 174.875
100 łC war. P 4O000—7260 J / ; j j tw » “75Oi)0 154.00 7499.40 218.050

UWAOA: „P" oznacza kuraa poprzednie. ostatnio notowane.
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L l K i K Ł E S  K a c z r m *  k u c h e m n e  - * s
SOLIDNIE W Y! OWYNE, ZNACZW E LEPIEJ, NIŻ ZAGRANICZNE W YRO BY —  SĄ iUŻ NA SKŁADZIE o 25% TANIEJ, ZARAZEM 
WSZELKIE W ŁASNE W YRO BY BLASZANE JAK: BALjE, BANIAKi. SZAFLIKI, W ANNY, W ANIENKI i N AC ZYN IA  EM ALIOW ANE

S T A N IS Ł A W  C W E N A R 8 K I L w ó w , A k a d e m ic k a  i. 21

REFORMA AGRARNA W  ŁOTW IE .

. Ryga. (PAT.) 4. bm. przyjęła konstytuanta 
•Stewska w  trzeciem czytaniu prawo ogranie w  
* kV znanej radykalnej formie i dodatek posła 

S ^ era> aby dawni właściciele wielkich i.iajat 
dotycnczas w  nich zamieszkujący usunięci 

■ ^ ze swoich siedzib do 23. kwietnia 1923.

Wiadomości tefegrsdczne.
AnjejcitSe kapitały na G Ślaskn. Katowice. 

L ^ ^ n i a  przedstawkaeti górnośląskiego prze- 
z Przedstawicielami angielskiego kotisor- 

finansowego zostały wczoraj ukończone. 
f l id 6̂  Podpisaniem układu ma się odbyć jeszcze 

119 konferencja w  Londynie. (PAT.),
Reforma rolna na Ziemi Wileńskiej. Wilno, 

ftp Atn przygotowalnia aparatu reformy nelnej przy 
. Wilna tr&aes głównego Urzędu ziemsk. p. 
Wwsiewic/ z kilku iirzędjjikanii (AW.).

Stan oblężenia w Gliwicach zniesiony, 
towice Z dniem wczorajszym zniosły władze 
'•cyjne stan oblężenia w powiatach gliwickim 

*Abrsklm oraz w samem mieście Gliwicach. 
|  (PAT.)
i  Zawieszenie broni w Irlandji. LcafiekL Ra- 

rS l  wczorałszern zebraniu komitetu wolnego 
l i s t w a  irlandzkiego i wojsk nieregularnych po- 
T B L ^ 0110’ oĉ  maia następuje obo-

zawieszenie broni w celu omówienia kwe- 
™  Unifikacji wojska. (PAT.).

H A iiES lA gtfL
rubryko (ę reJalesia nie bierza .eilnowieuzfolnofci).. -

,Jtr. S. I IK O L A J S ^
^ • ł a d e i . l i  ich  6. l i ,  p . o rd .  od  g o d t ,  3 »3  

P » ł .  w  e th a rab ach  ’ i c h o r .  datieói.

*taONIK A SP O R T O W A .
^zanu —jpolonla. Mandi o mistrzostwo ki. A. 

-c^Oarry na boisku IZ tR , niestety z powodu 
jącei pogody nie został doprowadzony 

łka. Pfei wsza potowa upłynęła pod Wrakiem 
SWatającej przewagi Czarnych, którzy w 

;h odstępach uzyikalł 4 bramki. Po pauzie 
!°  się tylko 7 graczy Polonii (w  tern '.jeden w 
iuX a sędzia p. Hiihl zakończył zawody, 

pro Adncjoijąhte khaby pierwszoklasow c 
cfcają dztwsre metody na boisko; snoetzie- 

.y s<ę więc, że W ydział gier i dyscypliny L. 
I , • P. N. wyciągnie wres»cie odpowiednie z  ich 

kjónseJcwencv 
^Stanisławów. Pogoń Rew era 3:4. Nietylko 

V  w okręgu krakowskim przynoszą w  ostat- 
taasiie wie&podziarM’ rdartHcwajace wprost ta- 
,'c6w naszego sportu piłki nożnej. Ostatni wy- 
jy®8om dzaerżącej obecnie prym w' okręgu 
'•jam  sprowadził niejako zamęt w  pojęciach 

G przyjętych. Wprawdzie gra zakończoną 
a Po 64 mmutach, trudno się pogo-
2 (aktem, że IRlewera — klub bądź co bądź 

-  zdołał osiągnąć tak zaszczytny cfia niego 
— Szczęście jednak dopisuje Pogortczy- 

Kdyi. jak dowśedńdćśniy się ze źródła bar-
r taibrzc powiforrrKywauego, zawody o rristrzo- 

l  A zostały w  ostatniej chwili przez P. 
' w- o d w an e

™ ^^cpv ia -Pegoń  zapowiada się niezwykle 
= ® ^ « -  Cracovia przy«i*d ia w pełnym sleła- 

^6rym  znajduje się stodaniu graczy re_ 
^■•tatywnych Polski. Ostatni matek towarzy- 
■ Lwowie Cracwia-Pogoń skończył się 3:4 
7>rzy*ć Pogoń'. To też spodziewać się nale- 

Pogoń obroni honor Lwowa pomimo, że 
i Sjfc| będzie z mistrzem Polski. Przedsprzedaż 

w sekretariacie kłubu, ?yb!lkie\vicza 17, 
wieczorem.

Naczynia
E m a lio w a n e

Towarzystwa Akcyjnego Olku
skich Zakładów -  tłoczowych 

i emaliowanych —  wyrobów

WESTEN
pcleca

SPOŁEM99
Spółka  z ogran . odpow .

Lwów, lii. Trzeulego Maja (9,
A ire s  telegraf. „SPO ŁE M "  

Lwów, telef. 548.

Wyłączne zastpslws nr tołłjitlsta.

'M ag istra t
m. Równego na Wołyniu

oznajmia

fachowych rzemieślników brukar
skich o składanie oferł do M a g i
stratu m. Równego na roboty 
uułrdania nowych bruków  jak  
również i reperację starych, licząc' 

cenę za 1 metr kwadratowy.

Magistrat nadmienia, że ty lko 
daje materjaf, t. J. kamień i piasek 
newflacja, rozbijanie dużych płyt 
kamienia, podsypka, tramoowanie 
wchodzą w zakres robót brukarskich, 
termin podań ofert od dnia ogłosze

nia 10 dni. 1404

' i ( 9 ^ l i ł ' U  orygTKaiue do młynów, pa«y, wiilri^: 
i\ a  O  |ł 9 a d0 zbr.iH nadesi.y ceny konkurencyjne

„ P I L ^ T 11 Lwów, Batorego 4

fer- 20/ SM ItfEPPER, !ek»n.d-Szpitala
powszechnego ordynuje w chorobach skórnych i wen er. 
od 2-5-tej —  kosmetyka lekarska J a n o w s k a  26.

iH iii olyaitg
pod k\ ifanki«m WO

Ora Rćeczysława Puchaiskisgo
Źródło iz c iawy ielazisiftj, ladjoaklywDd kąpiel* ielaztste 
borowinowe, słoneczne i leśalni* w lewe, gazo we, iglic: «r« 
aolue, bydropatja i alektryzaoja. Choroby w " i  tutno 
nerwowe 1 kobiece. Chorych unysłowycb, Ksk»sC.ych i 
fru/ilicznycl. 2aLit-d nie przyjmuje. Kuchnia dyotetyizua, 
wygodne pokąje z całodziennem uUzymanienr dla wypo
czynku. Yoczta Uleęraf i telefon. Wvjazcl i  Wzrszawy. o 
S.15 rano t  dworca wiedeńskiego, Intoi naacje Mokotowska 
4:> 7. o<l i —(i, t«l>‘f';:i !itb byrekcja w Nałęczowie

eLaem Ę mmiękwĄ
o  r ó ± » y c h  g r s i l ic ś c ia c h

poleca ze składu bló
SPÓŁKA TECHNICZNO-PRZEMYSŁOWA

R. BODYCa! -CWIRKO i S-ka
W a r iz a w ip u l ,  M o n o ir ie js lc i  N r . ‘ 4 . T e lc f .  

2 9 - 0 5 .  P r z e d s t a w ic i e l s t w o
WIELKOPOLSKIEJ H JTY MIEDZI w Poznmiii.

A : YśTENTA uo pumieiów poszukuje ki.iueiaija ; uio- 
ryzo »an i.o  goomotry cywilnego. Zgłoc Zonia poJ 

»Teclmik« do A lin. .Kurjeta Lwowfkiego*.

Z p r s u z s z l t .
ił.ida Nadtorcza Powiatowej Kasy zaliczkowej i 

oszczęanead ^  Rawie Ruskiej, stowarz. aarrj. z ogfan. 
p ręką, zaprasza niniejszem I’ . T. Członków swoich na

1  Z n a  'Mm Z M ii
które odbędzie się w Rawie Ruskiej, w budynku własnym 
dnia 30. maja 1982 u g  >dz. 4-ej po, wtudniu z nasięoiijącyni 

PORZĄDKIEM D Z  łSNNTM
1) Odczytanie protekofu i  ostatniego WuId. Zgnt- 

niadzenia, 2) Sprawozdanie Dr rek c;' z ciyiuiOdci i rachun
ków za r. 1‘*2j , 3) Sprhwi zdanie Kem ąji r»wizyjn i,
ti Wniosek Rady Nadzorczej erŁz Komisji rewjzyjsei na 
udzlelrnę Dyrekc.u absohsterjnm z izynuości i.rachunków 
.u rek 198-1 5) P dwyisaecie udziału (zmiana §  12 st - 
utu), 6) Wybór 1 członka Rady NadzOi ;»e , 7 wybór 3 

cuoaków Komuji rewizyjnej na rok 19SL 8; Wnioski 
. łonków. ' lSt)0

J ie k ie r z y ń s k i  sekr. Ur. r a d ie z  prezez.

ĆbtOS/AAiE  adUkUAdU. ...
L. 920/922.

W j dział powiat jwy w Niska rozpisuje nmięjśztóń 
konkurs na posad) Ln fearw y O hrępu  w y c h  ł ;  f  N i
ska 2) w K-mienln-

Ófewęg z a z l t a m y  w  N isk u  obejmuje gminy 
Nisko, K ły tiw , Pysznica, Domostawa, Kaiy, Stydzietiiec’ 
Hut:i deręgowska, Zarzecze, Nowu wi -ś. Vvoiina, Racbt- 
wice, Nosleloc, F-ł-iwo zaś ok «-ęq  sa n ita iH  r « *  k a 
m ie n iu  obejmuje gminy Bjjaaóy , Ctrblewłana góra, 
Cisów las, Gwokdziec, Jata, Kauiieó, Koraliina. Laski, 
Łowisko, Nart nowy, Nart stary, Stein.au, Soj-owa, Za
lesie.

Do posad powyższych przywiązane są pobory 
rocaue łączuie z oówołalnymi uodatkami droZyiniany- 
mi w wysokuści 12.000 Mkp. 2 junduszów powia;ov/ys.b 
płatne, oraz ryczałt na objazdy służbowe z fuiuiuizów 
państwowych wyznaczyć się mający,

Nadio lekarz okręgowy w Kamieniu otrzymuje 
na przeciąg lat 6-ciu od gminy Kamień wolne pusnie- 
szkart-fc i opał.

Chcący uzyskać te posady, mają w/kazać próci 
dostateczmego fizycznego uzdclnisnia następujące wa
ru-ki:

1) obywatelstwo polskie
2) dyplom doktora medycycny upoważniający do 

praktyki lekarskiej
? ) nieskazitelny charakter
■łt znajomość języka polskiego
5) praktykę conajmniej dwuletnią w zawodzie le* 

karskim.
Między kandydatami ma;ą pierwszeństwo ci, któ

rzy wykażą się dwuletnią siużbą w s/pitalu powszech
nym pu uzyskaniu dyplomu doktorskiego lub egzami
nem fizyckim.

Posady pOwyżBze nadane zostaną piowizorycznir 
n» rok jeden, potem nastąpić może sthb' lizacja.

Podania wnosić należy do \Vvdzir.ti! powiatowego 
w Nisku w nieprzekraczalnym terminie do 20. maja 1922, 

Nisko dnia 20. kwietnia 1922.
Zast. Prezesa Rady powiatowej

D r. K o tm o k l.  1346

W  O  K  K  I
r ó ż n e g o  ga tu n h u  i p ła c h ty  k u p u je  

i s p r z e o ia je  f i r m a

LANDAU I IrEINSIKGER
L W Ó W ,  S Y K S T U S K A  58  A.

m agaz-yn  p a s a ż  H e rm a n ó w  (C o lo t  s e n n i)
Telefon Nr. 426 i 646. 8046

Wyłączna sprzedaż, nowych worków na wschodnią 
Małopolską i sMad komisowy fabryki

Braci Deutsci w Bielsku,



FTRJEE LWOWSK3 z 7 iM fe *92?. »  9?

Ju ż  nadszedł nowy tran sp o rt D j r w a n ó w ,  C b o d i i i k 4 w ,  M i l i n a * ^  
portjer, materji meblowych „etrtfE**Sr JOZEFA SCHUSTERA Lwów, ul. Rutows ;ieyo

Poleca rów nież: sypialnie, jadalnie, sałonvi męskie pokoje w  w ie !kim wyborze, po najniższych cenach

A K C Y J N Y

s p e c .  g e p le ,  t i e o t k a m i e ,  ć m t o w *  
n ik i m ła o k a r R ie  i  t .  4  w  p r z a p r e -  
w a d z e D ia  a a j le p s z e i t i  w y k o u u n ,  
z a  n a j n i ź a z e  c e n y  d e s t a r c z a

FABRYKA MASZYN GOSPODARCZYCH

K u s a k  & S p o i
Ćes. Bohdlkoy n/Mor. R. Ć- S.

K ĄPIELE SIARCZANE
w LUBIENIU

otwarte z dniem 15. maja br.

UDOSKONALONE

MASZYNY
do wyiobu 

DACHÓWKI CFKENTCWEl 
PUSTAKÓW BETONOWYCH 
oamkrowi ty Hodzleansj, rur
— — slupów i t a . ------

polem
FABRYKA M ASZYN

RZEWUSKI i Ska
im a ■■ jłŁ ren hm i dla uaodoioliiaiMaMk

oHw iP n if fili i m p i m  swłKłm.

WEGIEL
GÓRNOŚLĄSKI, DĄ3R0WIECKF 

i JAWORZNICKI hw
we wszystkich gatunkach dostarcza pod gwarancją

„MER KATO R»
Kralców, R ynek G łów ny 171.

BANK HIPOTECZNY
we Lwowie

F I L I E : E K S F O Z T T C B Y :
w K rak o w ie w StaniKiiiwowie
vr Czerńłowcach w Nowosieliey  

w Suezawie
w Iw u o jto lu w Drohobycza

Kapitał akcyjny 1 4 0 ,0 0 0 .0 0 0  tnp< 
Rezerwy 73,880.370 mp.

KAN TbR WYMSANY ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
KU PU JE  i SPR Z E D A JE  wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokładniejszym 
kars a dziennym, n ie  l i c z ą c  p r o w iz j i .

Udzieli wszelkich informacji

przyjmuj6 wkładki na ks ąiee; i i rachunek 

bieżący i ksiąieezk oszczędnościowe po- 

— — eząwszy od IHkp. 500 . — —

co do pewnej i k o r z y s t n e j  
— lokacji kapitałów. —

Przedruku nie płŁwimy.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
676

N A JW IĘ K S ZY  W Y tfO R w specjalnym składU*e 
naczyń pole:aUrzątiZBś fenclunnysli s asm

C ' ?  634 M » .  S P l W f c P  RW S U L K IE 6 9  r o d z a j u

Naukai wychowacie.

W P E S Y
n a  n o s e  k u r s y  h an  
d lo w e  dla dorosłych, ranne 
i wieczorne ^księgowość po
jedyncza i rodwójna i t  d.) 
przyjmuje Big codziennie cii 
10-12 i 4-6 wiecŁ, od 1-10 
maja br. Ilość miejsc ściśle, 
a g r a n ic z a u a .  Osobne 
kursy dla abituijentów. — 
Ola zamiejscowych system 

korespondencyjny. 

K e n o e s .  P r a k t .  K u rs y  
K s l f g a a o ś o i

Z. OLSZEWSKIEGO 
Kurkowa 38. 1314

Ę & s w a e z k a  do s/.ycia bie- 
iizny w domu \ otrtebf.a 

zaraz. Zdrowie 3-11 na lewo.
1406

Kóżnfe.

A r t u r  Smutny,
furtADianów. f!h

stroiciel
fortepianów, Chmielow

skiego 5, przyjmuje strojenia 
i reperacie. 1.150

y a l e n  ud 8. maja urzę- 
duje przy ul. Friedrichów 

U 10. w  parterze jak zwykle 
od 6-7. 1401

Je s t  do podarowcinia dwu 
tygodniowy chłopczyk i 

dziewczynka licząca 1 'k  roku 
wiadomość uL Murarska 61. 
u Anny Staś. 1395

Od s y ła m y  Lwów-Wiedeń 
wóz meblowy nadarza 

się sposobność do wysłani* 
tanio mebli Soldstaub i Lai f, 
Jagiellońska 15. 139-i

Posady i prane.

Ma u e a y c ls lk a  języka
franc. niem. gry na for

tepianie poszukuje posady, 
Adres de Ad min. pod»Praca»

Kupno i sprzedaA,
| U | o to ry
n i  120 HI

Uk e A o a s n y  agronom, 
długoletni z».rząaca fol

warków oraz plantacji cukro
wni na Ukrainie obecnie dy
rektor dóbr w wschodniej 
Małopetace, w sile trmku ener
giczny, przeprowadzający u 
miejętnie parcelacje z bardzo! 
dobremi rekomendacjami, po
szukuje odpowiedniej pe ady. 
atakawe zgłoszenia adwoka: 

Dr. Csillik Tarnopol. 1377

ropne od 6 do 
120 HP. Maszyny młyń

skie kamienia, transmi je  pa
sy po cenach konkurencyjnych 
poieca ,,Piłot“  Lwów Batoze- 
g * 4. 1268

KOSZULE
męskie ,  robotnicze, 
wiejskie świąteczne,
poleca hartownie Da warunkach 

bardzo prtys’ępnych

„ T R Y U M F "
Fabryka koszul męsk^1* 
dziecinnych i et.wiec**

1822 w Pobitnea p. Rzesz^

n r a k a r a i ,  kompletną
sprzedam. Zgłoszenia:! 

Księ:amia Rawa-rusku. IśOOj

Zw iązii WspóWziPicZ]1 E L r f i f F B - m t s r ^
T ik »  t a 1 a t « r  6 w

K Y s r b a  lepsza poszukuje 
A #  obowiązku do zarządu 
domu, gotuję i szyje bieliznę 
2001 Ad ni. i Ku rj > rs L v? ov;. ■'

1#W' MM

WE LW O W IE , Sto
W y k o n u je  i s j t a ł a c j e  as 
le fn u A w , g r o m u c b e o a ó
c »  w Zakres »lektrotecHmict 

— B— BÓMBBWBRł

zarej. z ogr. par. ul. D redzickioD ,L* '
tr* etakb>|auwg«t dzwenkóWi

o raz  aLsaefkfe reperac je  w «h a> *T

Z Drakartii Pclsktej poć itćua z Czet. &a«2 yćJr.c£o we Lwowie, u*. CLocążcsjzay 3L

k o m t u r e n c f^

k -t i tor odiWA'ie<te'kiny: 1 kderarf

i


